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Razem, młodzi przyjaciele!

N IK  NA KSIĘGOW YCH
POM STOI_____ I .  Wołko-
ehoń — str. ł .
W IĘCEJ TRO SKI O M A ­
RYN ARZY W G D YN I —
• tr. 1
R EW IZYTA  P RZYJA ŹN I — 
A. Mlreckl — »tr. 3.
P ISM O  MŁODEJ IN T E L I­
GENCJI — J. Lenart —
« tr .  A

M n g  n a ia m ,  m io a r i  p r t y iu u

Sztandar
młodych

M M M E 3
N r 214 (1664) B Warszawa, czwartek 8 września 1955 r. Cena 20 gt

Zaczęli w 1950 roku
99na uklekocie

Eoleiarski iubileasz brygady parowozowej Ludwika Drzazgi
WrócO! i  traay. W prowadzi»

parowóz do ha li. Pierwsza d ru ­
tyna  młodzieżowe) brygady Pa_ 
rowozowej starszego maazyni- 
• ty  Ludw ika  Drzazgi skończy­
ła  zmiana.

W ha ll parowozowni czekają 
h i t  Drzazga 1 jego pomocnik 
Zygmunt Koszu ba. Po ch w ili 
czterej członkowie brygady, jak  
»wyki«, zam ien ili k ilk a  uwag o 
Przebytej drodze i  p rzystąp ili 
<Jo Przekazywania parowozu.

j,  teehnłem t/ dobry.’
rarowóz utrzymany  ta należy­
tym  porządku.

Drzazga udał *lg do dyspozy­
tora po zlecenie na w yjazd na­
stępnej zm iany, a Koszuba za­
b ra ł się do starannego przeglą­
du maszyny. M ają zaraz udać 
*¡<1 w  drogą. Czeka ich pewnie 
podróż z solidnym  transpor­
tem.

W małym pokoiku dyspozy­
tora parowozowni Drzazga o- 
trzym u je  polecenie.

_  Parowóz T Y  ł-42. K u r ,  
Poznań -  Ostrów. Przewóz 
1600 ton brutto.

Ludwik za ła tw ił formalności 
1 w róc ił do hali. Załoga paro­
wozu TY  5-42 otrzym uje  w ia ­
domość: w  k ie runku  Ostrowa, 
to r w o lny!

Pięć lat temu
...Do naczelnika parowozowni 

tow arow ej w  Poznaniu, w p ły ­
nął k ró tk i wniosek zarządu ko­
ła ZM P: „M łodz i m aazyniiel
chcą utworzyć młodzieżową 
brygadą parowozową".

D ługo zastanawiano sią e*y
m łodzi po tra fią  dorównać star­
szym, czy dadzą sobie radą? W 
końcu zgodą wyrażono. K ie­
rownictw'© nad brygada powie­
rzono Lu d w iko w i Drzazdze. 
W tedy zacząło sią gadanie! 
S tarsi psioczyli na ta k i pomysł, 
nie rokow a li brygadzie długie­
go istnienia. O twarcie powąt­
p iewali czy aby Drzazga ze swo­
ją  brygadą p o tra fi chociaż do 
brze przetaczać wagony na sta­
cji.

Brygada wziąła sią do Pracy, 
O trzym a li dobrze wysłużony już
parowOz. bo k ie ro w n ic tw o  pa-
rowozowni bało sią dać

^Chłopców nie załamał ten 
fakt 7. tvm wiąkazym uporem 
i zaciętością przystąpili do kon­
serwacji „klekota* — Jak na- 
zwali parowóz.

Minęło k ilM  miesięcy. O trzy­
mali pierw: powaine zada-.
n<e _ prowadzenie pociągu to-
warowego.

— Oby ty lko  przejechaU JO 
kilometrów  — żartow a li nie­
którzy.

— Niepotrzebnie jadą — mó­
w i l i  in n i — i tak będzie trze- j 
ba ich rrnieniaó na trafie.

A w brygadzie? Wszyscy j 
młodzi zabrali sią do generał-; 
nego przeglądu parowozu. O- 
pukiwaM go ze wszystkich 
stron. P róbowali każdy mecha­
nizm. S tarsi maszyniści chodzi­
l i  ko ło  nich, p rzyg lądali sią 
ty lk o  1 uśm iechali sią pod no­
sem.

— I  tek n ic nte utskóraelr 
Za młodzi jesteście, aby popro- 
w adz i i  ciężki transport.

Co zobaczymy
n a

Centralnych
Dożynkach

w Warszawie ?
Podczas gdy w  całym 

kraju chłopi wybiera ją 
najlepszych spośród siebie 
na Centralne Dożynki do 
Warszawy, które odbędą 
«ią 18 bm „ w stolicy trw a ­
ją przygotowania do uro­
czystego obchodu dożyn­
kowego. Opracowany już 
został pełny program ob­
chodu.

Uroczystości rozpoczną 
»ią na placu Stalina, skąd 
wyruszy barwny pochód 
tysięcy chłopów. Pochód 
przejdzie u licam i miasta 
na Stadion Dziesięciolecia, 
gdzie nastąpi wręczenie 
wieńców dożynkowych, a 
następnie uczestnicy doży­
nek będą podziwiać w y­
stęp 1500-osobowego zespo­
łu tanecznego.

W godzinach p o łu d n io ­
wych odbędą się występy 
najlepszych zespołów w ie j­
skich i robotniczych, które 
w liczbie ponad 70 przy ja­
dą do Warszawy z całego 
kraju Wystąpią również 
dwa słynna nasze pań­
stwowe zespoły pieśni i 
tańca: „Mazowsze" 1
„Śląsk".

Ponadto uczestnicy do­
żynek będą zwiedzać Pa­
łac K u ltu ry  1 Nauki, wez­
mą udział w przedstawie­
niach teatralnych, zaba­
wach ludowych 1 innych 
imprezach. , W godzinach 
wieczornych odbędzie się 
pokaz ogni sztucznych,

Sophia Loren jest Jedną z najpopularnie jszych aktorek  f ilm u  
włoskiego. Baw i ona obecnłe w  Wenecji z okazji odbywają­

cego się tam X V I  festhoalu filmowego.
Na zdjęciu: Loren w  otoczeniu w ie lb ic ie l i  w czasie przejażdżki 

po weneckich kanałach. roto: CAr

W Bydgoszczy

0 festiwalowej pracy
mówili aktywiści ZMP

BYDGOSZCZ (Inf. wł.) W odświętnie udekorowanej sali 
Wojewódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego odbyła się na­
rada pracowników zarządów powiatowych 1 m iejskich ZMP 
*  terenu województwa bydgoskiego. Podczas narady omówio­
no pracę organizacji zetempowsklej na Pomorzu w dniach 
V Festiwalu Młodzieży. W naradzie wzłąl udział I sekre­
tarz KW  PZPR w Bydgoszczy tow. W ładysław Kruczek.

Co słychać w  kraju ?

Wszèlki i e i

pomyślności

B y ło  to  w  »obotę. J w rześn ia  — 
w c ie s n y m  p o p o łu d n i« * .  N ow ym  
f iM a te m  p ły n ą ł t łu m  lu d z i. Jak 
zazw ycza j prz*id dn ie m  odpocryn łcu  
po za kończen iu  p ra c y .

Na rogn S m o ln e j 1 N o w e fo  k w ia ­
tu  sto i n ieduży, b ia ły  pa * 9  , '  
U rząd  S tanu C yw iln e g o  Warszaw a- 
S ródm ieśoie.

Jest godzina 19« W hi Uu 
rżąc. siedzą p rzy  s to lika ch .
rn todveh . roz rad o w an ych  .ludzil 
to  narzeczen i czeka jący  na sw oja
k o le jk ę .

Podchodzę do  je d n e j z
On — b ru n e t, w  b rą z tc ż jro  g a rn i­
tu rze , m ia - -  b lo n d y n k a  w  je d w a ­
bne j auklence.
. H elena Abra.mcz.vk m * J* ‘¿ l*  
h,J!ne. jasne w łosy . ¿ S ? 1 
Oczy. P ra c u le  w  Zak ład a ch  w a 
U ’Orozych Lamp W?’?t2 f * n w', 
Fra n c isze k  Janusz. Jfl-le*n! ™  
rowea z S ilm u  P o lsk iego  n ie  
Spuszcza ani na c h w ilę  oczu l e  
•w o je j  „ż o n y  za p ięć  m in u t*  .

W ł& łn ie  o tw o rz y ły  się ^d re w t 
W oźny donośnym  głosem  obw ie ś*- 
c.?a: p a n i K«»lena A h ra m c a y *  *

J»an F ranc iszek Janusz w ra z  ze 
W ładkam i proszen i!
H elena lekk,r> zaczerw ien iona  Mel­

aka rękę  F ra n ka . S iada ła  na fo ­
te lach . ś w ia d k o w i«  co* szepczą ao 
■lebie.

P ada ła  k o n w e n c jo n a ln e  »towa: 
ozy chcesz go za męża. ozy chcesz 
Ją za żonę. P otem  ch ro b o t ostrza 
s ta ló w k i na pap ierze.

S te fan  K o z ic k i, u rz ę d n ik  Stanu 
C y w iln e g o  ogłasza, ze m a łżeństw o  
zosta ło  zaw arte  zgodn ie  z p raw em  
c y w iln y m  P o lsk i L u d o w e j, w  cie­
p ły c h . serdecznych słow ach  ekłada 
now ożeńcom  tycze n ia .

W re fe ra c ie  ilu b d w , p ra cu ją  
d w ie  bardzo m iłe  p a n ie n k i: A lic ja  
W o ro n ie cka  1 Ade la  P ędek ik . P ra ­
c u ją  — n ie ra z  n aw e t bez c h w ili 
w y tc h n ie n ia . B o Jakżeby inacze j, 
ch ę tn y c h  do w r ra rc ia  m a łź e ń itw  
aą a « tk l. Na ś lub  czeka aię za le­
d w ie  dwa do trzech  d n i. A w  nn- 
fcofą 3 w rześn ia  — o y lo  n ie  m n ie j 
nie w ię c e j ty lk o  o k o ło  M  m a łżeństw .

TiAo i  A . M a rc ta k

Otreymelon od mon klik« ede- 
kswyeh Informacji: od «tycwnla 
do w ne in l* uw urło  no Starym 
Mlećoie Hoę małieńatw, w ftród- 
mlećcju — lis*.

W pierwaaym półroor-j blrtęoogo 
roku w Warszawie Uczącej njBpe). 
ny ml Mon mleezlcańoów — *awar- 
tyeh a ostało «.»85 i w v .k«w mał­
żeńskich. Urodziło się 17.850 dzieci 
Czy to dużoT

przed dwudziestu laty, 1» męgu 
całego roku l»*5 — Jak Informuje 
rocznik etatystyczny — w War

A m im o to Drzazga w yjechał 
z. transportem ! Na przekór 
wszelkim  przepowiedniom do­
świadczonych maszynistów
przewiózł z powodzeniem 1600 
ton ładunku.

Od tego dnia m łodzi zaczęli 
w ierzyć w  swoje siły. Coraz 
częściej wyjeżdżali na trasą z 
c iężkim i ładunkam i. Po p ie rw ­
szym półroczu ja7zly na pie­
czołowicie konserwowanym  
..klekocie" oszczędzali co m ie­
siąc 60 ton węgla.

Trzy lata później. . .
W parowozowni Istn ia ło już 6 

brygad. Drzazga ciągle musiał 
dobierać nowych ludzi do b ry - 

I gady, bo jego pomocnik Józef 
P aw lik  skierowany został do 
szkoły o ficerskie j. D rugi po- 

I m ocnik, Edward F ilip ia k  awan- 
\ sował na starszego maszynistę, 
i ob.iął k ie row n ic tw o nowej b ry ­
gady młodzieżowej i rozpoczął 
z Drzazgą współzawodnictwo.

A tymczasem Drzazga zabrał 
sią do stud iow ania metod ra ­
dzieckich maszynistów K rlw o - 
nosowa, Popowina, Lum lna i 
postanowił wprowadzić je  w 
swojej brygadzie.

Zaczęli pobierać najgorszy 
asortyment wągla. Zw raca li u- 
wagą na odpowiednie zw ilżanie 
paliwa, na dobry stan techn i­
czny, ' *  przede wszystkim  
na szczelność parowozu. K iedy 
wszystkie drużyny w  brygadzie 
Drzazgi nauczyły sią spalać 
nlskogatunkowy węgiel — 
Drzazga wprowadzi! jeszcze Je- 
den eksperym ent Zastosował 
metodą ln i.  Kowalowa o eko­
nomicznym prowadzeniu i prze- 
wożeniu pociągów * c ię ik lm  ła - 
dunkiem. Po k ilk u  miesiącach 
o trzym ali wspaniałe w y n ik i 
k tóre uzyskują do dziś Podczas 
festiwalowego współzawodni­
ctwa brygada zaoszczędziła 
350 ton węgla, przewiozła prze­
szło 7 tysięcy ton ładunku po­
nad plan.

Na tym  w łaśnie zaoszczędzo­
nym węglu brygadą Drzazgi

o ty li posiadającej praw ie o 1/J 
w lę cę j ludnoAcrt n iż  obeonle, m - 
'A-arto 1S.*M małteArtw, a dri«wi 
u ro d z iło  *rtę 1T.500.

A. KOMTTAU

Wawą*, liczącej 1.J88.WM) ludnoćeł, ! przewoziła do Warszawy u-
1 czestników wojew ództw a po­
znańskiego na Festiwal.

Dziś parowozownia poznań­
ska szczyci się dziesiątkam i ta ­
k ich m aszynistów ja k  Drzazga. 
34 m łodych maszynistów 1 15 
pomocników otrzym ało odznaki 
przodowników pracy. Obecnie 
m łodzi kole jarze poznańscy 
przystąpili do długookresowego 
współzawodnictwa. Postanow ili 
zaoszczędzić dwa procent wę­
gla więcej w  porów naniu z po­
przednim miesiącem.

Jubileuszowy kurs
Dla brygady Drzazgi święto 

kolejarza, k tóre obchodzić będą 
za k ilk a  dni będzie świętem 
podwójnym . 11 bm. w  „D n iu  
K o le jarza" brygada wyruszy na 
swój jubileuszowy kurs. Ob­
chodzi bowiem w  tym  dniu 
piątą rocznicę trudne j, ale ja k ­
że zaszczytnej ko le ja rsk ie j p ra­
cy.

Z le j okazji życzymy Jej wie­
le dalszych sukcesów.

Ry*. Lengren L. SZY'DLOMSKI

15 powiatów

zwolnionych
od miarek i odsypów
Powiaty Częstochowa w woj. 

stallnogrodzklm  1 Nisko w 
woj. rzeszowskim przekroczyły 
90 proc. swych rocznych pla­
nów skupu zboża 1 obowiązko­
wych dostaw, w związku z 
czym * dniem 5 bm. wszyscy 
cl chłopi w  obu powiatach, 
którzy w całości rozliczyli *ię 
z Państwem z dostawy zboża, 
zwolnieni zóstalł od miarek 1 
odsypów.

Pow iat Częstochowa jest 
trzecim w swoim wojewódz­
tw ie  pow ia te ia  który osiągnął 
ten wysoki w yn ik  w skupie 
zboża, a pow. Nisko — pierw­
szym.

W całym kra ju  z tego przy­
w ile ju  korzystają dotychczas 
chłopi 15 powiatów.

Nie wiecie?
Pomogli

Spółdzielcy z Ziębic (woj. 
wrocławskie) zakończyli już żni­
wa. Natomiast w Osinie W iel­
kie] sytuacja przedstawiała się 

! o wiele gorzej. Chłopi ziębiccy

Mgr i. Wróblewski 
odkrył
nad Polską

kometę
W niedzielę 4 bm. o godz. 

21,15 członek Polskiego Towa­
rzystwa M iłośników  Astronomii, 
m gr Andrzej W róblewski (Lu­
dowe Obserwatorium A s tro n o ­
miczne im. M iko ła ja  K o p e rn ik a  
w Warszawie), zauważył w 
gwiazdozbiorze Herkulesa jasną 
kometę. Zawiadomiono o tym 
biuro Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej w Kopenhadze. 
Do ch w ili obecnej nie roz­
strzygnięto czy kometa hyla 
k iedyko lw iek przedtem obser­
wowana. Kometa jest n a jja ś ­
niejsza z w idzianych w tym 
roku i można ją oglądać na­
wet przez lo rnetki. Przesuwa 
się na tle gwiazdozbioru Her­
kulesa w kierunku południo­
wo . wschodnim. Kometę moż­
na oglądać na publicznych po­
kazach nieba w Alejach Ujaz­
dowskich 4.

posłuchajcie :
du spółdzielni protest 1 oświad­
czyli, że nie chcą takiego sen­
nego brygadzisty. Kudryńskiego 
zdjęto z zajmowanej funkc ji. 
Początkowo obraził się ! przez 
k ilka  dni nie wychodził w pole.

W końcu doszedł jednak do 
wniosku, że takie  obrażam ie 
może nie popłacić w ...rozra­
chunkach obliczeniowych spół­
dzielni, Założył więc w id ły  na 
ramię i o 6 rano wraz z in ­
nym i poszedł do zwózki zboż.a. 
Senność minęła, T. F.

Om awiając przebieg czynu 
festiwalowego, przewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
tow. Marian Renke podkreślił, 
że brało w nim udział prawie 
150 tysięcy chłopców 1 dziew­
cząt. Ogólna wartość zobowią­
zań młodzieży przekracza 13 
m ilionów  złotych.

Na naradzie wiele mówiono 
o niedostatecznym wzroście sz.e_ 
regów ZMP. Postanowiono roz­
winąć wśród młodzieży długo­
okresowe współzawodnictwo 
pofestlwałowe. Narada przynio­
sła wiele cennych uwag 1 no­
wych doświadczeń, które nie­
w ą tp liw ie  pomogą organizacji 
zetempowsklej województwa 
bydgoskiego w dalszą) pracy.

Na zakończenie narady w y­
różnieni w  pracy festiwalowej 
aktyw iści otrzym ali dyplomy 
przyznane przez Zarząd G łów­
ny ZMP,

JAN NA DOLSKI

f è m .

U M h
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absolws IW
„Otrzymacie mieszkanie 

i  wypłatę z góry w  wyso­
kości 850 z ł"  — tym i sło­
wami  pożegnał na* przed­
stawiciel M in isterstwa Rol­
n ic twa po ukończeniu 
Szkoły Budownictwa W ie j­
skiego. Wszyscy otrzymali 
nakazy pracy. Ja oczywiś­
cie tei,  do Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej 
w Grójcu. Nie dziwcie się, 
ie  od razu w  pierwszych 
dniach zgłosiłem się po 
pieniądze (nie miałem bo­
wiem przy sobie ani gro­
sza). K ie row n ik  W ydziału 
Rolnłctu ia po lecił m l tść 
do działu kadr, stamtąd 0 - 
deslano mnie do kasy, gdzie 
z kolei dowiedziałem się, 
ie  „nie ma pieniędzy, bo 
wypłacono omyłkowo ko­
mu  innem u“ . I  tak chodzi­
łem dwa tygodnie. In tere­
suje Was pewnie za co ży­
łem. Otóż mój kolega z tej 
samej szkoły, Jan Dybow­
ski, otrzymał pobory  t po­
życzył m i pieniądze. We 
wrześniu los „ uśm iechnął“  
się do mnie. Ja dostałem 
pensję, a Dybowski p ie­
niędzy nie otrzym ał. W o­
bec tego zrezygnował z 
pracy, a co za tym  idzie 
ja zmuszony byłem oddać 
mu pożyczone pieniądze i 
kwestia utrzymania się do 
końca miesiąca stanowi dla 
mnie  poważny problem. 
Ale co to kogo obchodzi. 
Byłem dwa razy w Woje­
wódzkim Zarządzie Ro ln i­
ctwa. Pozbywano się mnie 
słowami „ ju t ro  otrzymacie 
pieniądze". I  po co te za­
pewnienia, skoro n ik t  nie 
pofatygował się zbadać 
dlaczego wstrzymano  m i 
pobory.

Z mieszkaniem te i  Jest 
nielepiej. Dostać, rzeczy­
wiście dostałem, ale w  
bardzo szybkim  czasie prze 
niesiono m nie do Hotelu  
Budownictwa  M iejskiego, 
skąd podobno mam się u- 
sunąć.

Nie znam nazwiska to­
warzysza, którego słowa 
cytowałem  na początku. 
Mam jednak nadzieję, te 
za pośrednictwem gazety 
dowie się o ile  jego słowa 
zostają wprowadzane w t y ­
cie.

WIESŁAW CHITIJZIK 
Abielwent Szkoły 

Budownictwa Wiejskiego

iiiwiMMweRiMMaiiHBWBMaMwiuwiw MweaewiBBwwe

dzielcom * Osiny W ie lk ie j. 
5-osobowa brygada z Ziębic za­
brała ze sobą trzy wozy i jazda 
dó Osiny, Dzięki tej pomocy 
4 września zakończono w Osi­
nie W ie lk ie j zwózkę zboża.

T. F.

Nieróbstwo 
nie popłaca

Gdy o szóstej rano braszowlc- 
spółdzielcy (woj. wrocław­

skie) wyruszali w  pole, często 
brakow ało brygadzisty M ichała

Kudryńskiego. Spal... do godzi­
ny 8, a ja k  mówią niektórzy 
to 1 jeszcze dłużej. Budzili go, 
ale na próżno.

Najgorzej na tym wychodzili 
chłopi, którym  K ud ryński orga­
nizował robotę przy żr.iwach w  
Polu, w końcu zgłosili do zarzą-

8 hetmanów ustawić na sza­
chownicy tak sprytnie, żeby 
żaden z nich n.le stał „pod sza­
chem“ . Gdyby to Wam, kole­
dzy, nastręczało pewne trud­
ności — nie upadajcie na du­
chu, pc«nvślcie sobie tylko, że 
n ie jak i Karo l Fryderyk Grauss 
zrobił to w „ try  miga" i to ni 
m niej nl więcej ty lko  na... 92 
sposoby. Gwoli ścisłości musi­
my dodać, że 93-go sposobu nie 
ma, a ju tro  podamy tylko... Je­
den.

czasie zebra­
nia koła ZMP 
przy Nasycał- 
n l PKP w 
Czechowicach 

— ja k  pisze 
nasz korespondent Kazi­
m ier* Szczepanik — to­
czyła słę burzliw a dysku­
sja. Na zebraniu omawia­
no nowy system opłacania 
składek członkowskich w 
ZMP, k tó ry  wszedł w  ży­
cie od 1 sierpnia br.

— Dotychczas opłacanie 
skiadek — powiedziała 
Zdzisława Kobiela — było 
uważane za rzecz błahą. 
A przecież każdy zetem- 
powiec bagatelizując regu­
larne opłacanie składek, 
te  względu na m in im a l­
ną sumę 30 groszy, lek­
ceważył równocześnie 
tak w ie lką  sprawę, ja­
ką jest nasza organiza­
cja,.

B y ły  też 1 Inne głosy 
wyrażające wątpliwości, 
czy nielepiej np. zamiast 
różnicowania wysokości 
• k ładk i według sytuacji 
danego zetempowca, u- 
stallć dla wszystkich .je­
dną zasadę — pół lub 
1 procent od sumy ogól­
nego uposażenia. Nie­
którzy zastanaw iali się 
czy fak t podniesienia w y­
sokości składek dla posz­
czególnych grup nie będzie 
czynnikiem  zniechęcającym 
do wstąpienia w  szeregi 
7 ,M P „

Wydaje się, ie  n a jtra f­
n ie j określiła  w dyskusji
sprawę składek członkow­
skich Zdzisława Kobiela. 
Regularne opłacanie skła­
dek świadczy bowiem, o- 
bok w yw iązyw ania się z 
Innych obowiązków orga­
nizacyjnych, o dyscyplinie 
zetempowsklej, obowiąz­
kowości członków ZMP, 
ich stosunku do swojego 
kola, do organizacji.

Ze sprawą składek w  
ZM P nie jest dobrze Już 
od dłuższego czasu. 11 
Zjazd wyraźnie wskazał na 
brak i w te j dziedzinie. W 
roku 1953 — czytamy w 
sprawozdaniu Centralnej 
K om is ji Rew izyjnej — ty l­
ko 57 proc. członków or­
ganizacji opłaciło składki, 
a w 1954 r. stan na 30 paź­
dziern ika wynosił zaledwie 
39 proc. Czy zm ieniło się 
wiele po I I  Zjeżdzfe? N ie­
w ą tp liw ie  nastąpiła pewna 
popraw*a, ale sytuacja jest 
Jeszcze daleee niezadowa­
lająca Wśród runy woje­
wództw, w których zetem-

powcy na jlep ie j w yw iązu­
ją się z obowiązków opła­
cania składek, w 1 półro­
czu br. procent nie prze­
kroczył liczby 76 — w
Warszawie m., w  Łodzś m. 
wyniósł on 63, a w woj. 
gdańskim 62. Najgorzej 
wygląda sprawca w woj. 
warszawskim, gdzie skład­
ki opłaciło za I  półrocze 
zaledwie 37 proc. człon­
ków. W woj. łódzkim  40, 
a w kieleckim  41 proc.

Jedną z głównych przy­
czyn lekceważenia obowiąz­
ku płacenia skiadek orga­
nizacyjnych przez zete.ri- 
powców była zbyt niska 
Ich wysokość, wynosząca

— Jak w iem y — S0 groszy. 
Było to tym  bardziej nie­
słuszne, *e składka ta w 
jednakowej mierze obowią­
zywała zetempowców pra­
cujących zawodowo, uczą­
cych alę, odbywających 
służbę wojskową Hd. B y li 
przecież tacy zetempowcy, 
którzy dla świętego spoko­
ju  opłacali składkę z góry 
na cały rok. „Co tam, za­
płacę tych 30 groszy I bę­
dę m ia ł spokój“  — sły­
szało się nieraz. B y li te i 
ł Inni, którzy lekceważąco 
odpow iadali! „P h i, 30 gro­
szy też m i składka".

Prezydium Zarządu G łó­
wnego ZM P biorąc pod u- 
wagę zalecenia I I  Zjazdu 
w  spraw ie większego zwró­
cenia uwagi na wycho­
wawczą rolę regulowania 
składek członkowskich o- 
raz w sprawie rozważenia 
Ich wysokości usta liło no- 
w*y system.

A więc:
— Dla członków ZM P w 

wojsku (szeregowych), u- 
ćząeych się w szkołach, 
przebywających w  Domu 
Dziecka składka wynosi 30 
groszy.

— Zetempowców stud iu­
jących w  wyższych uczel­
niach, młodzież z go-

Wilhelmie! Marnujesz jabłka, a w tym roku jest przecież 
tak mało owoców!

spodarstw Indywidualnych, 
ze spółdzielni produkcyj­
nych oraz tych, któ­
rych zarobek nie przekra­
cza 500 złotych — obowią­
zuje składka w wysokości 
1 zt.

— Zarabiający miesięcz­
nie od 500— 1000 zj płacą 
składkę w  wysokości zl 2.

— Zarabiający miesięcz­
nie ponad 1000 zl plącą 
składkę w  wysokości 0,5 
proc. od poborów.

Członkowie I kandydaci 
PZPR są zwolnien i od obo­
w iązku opłacania składek 
członkowskich ZMP. Pyta­
ją niektórzy w  związku z 
tym  czy słusznie. Jakaż bę­

dzie bowiem Ich więź. z 
organizacją, skoro nie 
będą opłacali skiadek? 
Czy nielepiej byłoby, 
żeby członkowie | kan­
dydaci p a rtii p łac ili 
składkę chociażby sym­
boliczną w  wysokości 
30 groszy. W ątpliwości 
te są nieuzasadnione. 
Zetempowiec, którego 
spotkało w ie lk ie  wyróż­
nienie w poslaci przy­
jęcia go w  szeregi PZPR, 
trak tu je  swą przynależ­
ność do organizacji zet­
em powskiej 1 pracę w  
je j szeregach nie ty lko  

ze strony obowiązków zet­
empowca ale Jako ogromnej 
wragl party jne polecenie. 
Więź jego 1 organizacją 
jest jeszcze mocniejsza. 
S kładki członkowskie, w y­
ższe od tych, które obowią­
zują w ZMP, opłaca w 
swojej organizacji pa rty j­
nej.

Pomyślany w  fen sposób 
nowy system 1 tego rodza­
ju  zróżnicowanie w opła­
caniu składek członkow­
skich ZM P jest słuszne I 
spraw iedliwe, ponieważ 
sprzyja lepszemu umocnie­
niu więzi członka ZM P ze 
swoją organizacją. Żadna 
uchwala nte działa jednak 
w sposób automatyczny. 1 
dlatego sani fak t ustalenia 
nowego systemu nie ozna­
cza Jeszcze, ie  Już ju tro  
będzie lepie j M iele zależy 
od tego ja k  dalece członko­
wie 1 aktyw iśc i organiza­
c ji zrozumieją, te  skład­
k i to podstawowa część 
funduszów Związku — co 
znajduje wyraźne odbicie 
w Statucie ZMP, to w*.vraz 
serdecznej w ięzi ze swoją 
organizacją, j e d e n  z 
g ł ó w n y c h  s t a t u t o ­
w y c h  o b o  w i ą z k o  w. 
Ze składki to ważna spra­
wa nie ty lko  organizacyj­
na, ałe 1 polityczna.

i PfsyseMP ou—*



A wstęjsi« n i*
napawając;- en tu­
zjazmem meldu­
nek:

W  tegorocznych 
Żniwach POM 

Jcdlar.ika w ykona ł plan zale­
dw ie w 30 procentach.

Przyczyny?
Można by tu m ów ić ! o źle 

przeproy śdzonych remont ach. 
t> złe j organizacji pracy,
rm i«n ie  na samym początku 
żn iw  całej bodajże kad ry  k ie ­
rowniczej POM i wyległym  
jsbewu.

.Jeśli zajm iem y się . jednak 
szczegółową analizą każdej i  
wym ienionych usterek. ' wszę­
dzie. czy to  przy om awianiu 
złe j jakości rem ontów, czy 
zmianie kadry kie rownicze j 
jak  szydło z worka wyjdzie 
podstawowy brak — n \*k i po­
ziom kadry technicznej POM, 
zła praca k tó re j stanowiła 
główną przyczyną opóźnienia 
żniw-.

W Jedlar.ee nie um iano po­
radzić sobie z najprostszą u- 
? Terką maszyny. Drobna, nie- 
wykraczająca poza abecadło 
wiedzy o traktorze, awaria 
wymagała pomocy mechanika 
rejonowego, a nieporadność 
ze sprzętem zaczepowym uro­
sła do m ia ry  skandalu.

Całe .J ionsyiium " technicz­
ne nie  um iało sobie poradzać 
z debrą skądinąd snopowią- 
załką WC-1, która na skutek 
posiadanej wady wiązała co 
trzeci snop. W kom pletnej 
nieznajomości sprzętu celo­
w a li szczególnie zaczepowi.

\V sumie 9 snopowiązałek 
skosiło 44 ha zboża!

W y n ik i opóźnionych żniw 
nie da ły  na siebie długo cze­
kać. W konsekwencji POM 
opóźnia podorywki, om loty. a 
siew rzepaku rozpoczął się

akurat w  dn iu. k iedy m ia ł 
być ca łkow icie  zakończony.

Czyżby wszystkie złe moce 
sprzęgły się przeciwko zało­
dze POM w Jediance i czyż­
by przyk ład niedomagań w  
zestawieniu z innym i POM 
by ł _ przykładem  nietypowym? 
Powiedzmy sobie jasno. Je­
d lin k a  ta k im  przykładem  nie 
jest.

A le  w  Jediance. ja k  w  so­
czewce sakła powiększające-

I Sprawy te są n iew ą tp liw ie  
| ważne i ciążą kam ieniem  wa 
j  wszystkich prowadzonych 
i przez POM pracach. W ydaje 
i się jednak, że zastraszająco 
i n isk i poziom fachowy kad ry  
; technicznej stanow i tu zło głó- 
j wne.

Niedbale, a przede wszyst­
k im  nieum ie ję tn ie  przepro- 

| wadzone rem onty maszyn, 
częste przestoje i awarie (w 

1 ub iegłym  kw arta le  br. m iało

| ną POM pogłębia b rak jak ie­
gokolw iek szkolenia starszych 
mechaników, k ie row n ików  

| warsztatów i m echaników re- 
I jonowych.

Centra lny Zarząd POM o r­
ganizował w  ubiegłym  roku 
szkolenia księgowych, agro­
nomów, zootechników, a nie 
odbył się ani jeden kurs me- 
chan,¡zatorów ro ln ictwa.

W bieżącym roku dział 
szkolenia CZ POM planuje

Nie na księgowych 
POM stoi...

go, wyolbrzym iane innym i 
brakam i skoncentrowały się 
wszystkie błędy i  niedomaga­
nia  w  pracy z kadrą technicz­
ną. I o tym  chcemy mówić:

Na podstawie bardzo p rym i­
tyw nych  i dodajm y — opty­
m istycznych — obliczeń dzia­
łu  eksploatacji Centralnego
Zarządu POM wykorzystanie 
mocy produkcyjne j traktorów  
w  tegorocznej kampanii żni­
wnej nie przekraczało 90 pro­
cent. Znacznie gorzej przed­
staw ia się sytuacja z wyko- 
rzy-siartiem mocy kombajnów 
i  snepowiązałek.

I  tu znów można snuć d łu ­
gie rozważania na temat 
chronicznych niedomagań 
Centrali Zaopatrzenia Rolnic­
twa. braku niektórych części 
zamiennych i alej organiza­
c ji pracy.

| miejsce grubo ponad 200 po-J ważnych uszkodzeń ciągników) 
hamują w  sposób zasadniczy 

j prace połowę i przysparzają 
państwu strat sięgających se­
tek tysięcy złotych.

Za mało mamy w  POM 
| inżynierów mechan¡.zatorów 
ro ln ictwa. Na stanowiskach 
starszych m echaników są 

! przeważnie ludzie bez dyplo­
mu i niezbędnej wiedzy.

j Opowiadano np. w C Z P O M . 
| że przewodniczącym kom isji 
odbioru technicznego maszyn 

[ w  jednym  z POM woj. gdań- 
I skiego by ł inżynier — spe- 
: c ja lis ta  od kopaln ictwa n a rto  
I wego, k tó ry  w yróżnia ł się 
wśród innych członków kom i­
s ji kom pletną nieznajomością 

! sprzętu. A przecież takie  w y- 
| padki zdarzają się częściej.
| Trudności z ka-drą tecbnicz-

przesźkolenie w s z y s t k i c h  
starszych mechaników, k ie ro ­
w n ikó w  warsztatów, techni­
ków  kontro lerów  i mechani­
ków  rejonowych na specjal­
nych dwutygodniowych k u r­
sach.

Wydawać by się mogło, że 
słuszna sprawa treski o ka­
drę techniczną POM zwycię­
żyła i można odtrąbić nową 
erę w  pracy z mech anizatora­
m i, gdyby nie pewne „drob­
ne niedopatrzenie“ , które je ­
szcze przed rozpoczęciem 
szkolenia zw iastu je jego nie­
powodzenie.

Rzecz w  tym, że CZ POM 
kom pletn ie nie orien tu je  się 
jaką kadrą techniczną dyspo­
nu je — ilu  jest inżynierów  
mechanizatorów ro ln ictw a, 
inżyn ierów  o innych specjal­
nościach i  ludzi bez średnie­
go wykształcenia.

i I  chyba * te j nieznajom o- 
! ści zrodziła się decyzja dw u- 
I tygodniowego szkolenia ..pod 
jeden strychulec" inżynie ra- 

• mechanizatora ro ln ic tw a , in ­
żyniera słabo wyznającego się 

i na maszynach rolniczych i 
i starszych m echaników o bar- 
I dzo skąpej wiedzy technicz­

nej i ogólnej.
Oczywiście zróżnicowane 

kursy uwzględniające w y ­
kształcenie i wiedzę przyspo­
rzą niem ało k łopotów działo- 

| w i szkolenia CZ POM. W yda- 
| je  się jednak, że ty lk o  takie 
i rozwiązanie gw arantuje un ik - 
! nięcie f ik c ji.

Należałoby także pomyśleć
0 dobrze zorganizowanym 
systemie doszkalania mecha-

j nizatorów bez odrywania ich 
od produkcji, o wzajem nej w y- 

! m ianie doświadczeń i w p ro­
wadzeniu obowiązku zaocz­
nej nauki w technikach i 

; wyższych uczelniach.
Uchwały IV  Plenum prze­

w idu ją  podwojenie parku 
maszynowego POM w  po­
rów naniu  z 1954 rokiem .

Bezczynne w yczekiwanie 
na taką ilość w y k w a lifik o w a ­
nych mechanizatorów, którzy 

| by uzupełn ili istniejące lu k i
1 zagwarantowali pełną mo­
żliwość obsłużenia nowego 
sprzętu równoznaczne jest z 
wyczekiwaniem  m anny z nie­
ba. Bez większej trosk i o ka­
drę techniczną, bez większych 
wymagań i bez szkolenia tej 
kadry nie ma mowy o dobrej 
pracy Państwowych Ośrod­
ków' Maszynowych.

I to musi sobie uzmysłowić 
Centra lny Zarząd POM.

Trzeba myśleć o tym  już 
dziś, aby ju tro  — wzorem la t 
ubiegłych — nie rejestrować 
nowych uchybień i braków.

J. W O LK O C H O fl

Śfołm nsszyd interwencji

Więcej troski 
o marynarzy w Gdyni

tf/e d z ie ć

Encyklopedia 
z połowy X IX  w.
W pad ła  rr.i  raz t. w  r ą c t  stara  

encyk loped ia .
R o k u  j e j  w y d a w a  n ie moyłern  

Stwièrd.ziâ. gdyż k i l k u  p ie rwszych  
s t ro n  brako iualo , ale p rzypuszcza '- 
v ie  d ru k o w a n o  ją  w  po łow ie  X I X  
w ie k u .  W skazu ją  na to zawurte  w  
n ie j  clave h istoryczne. Jest ona  
bezwzg lędn ie  trochę  przestarzała ,  
t y m  n ie m n ie j  spełnia don ios łą  ro le  
w  uzup e łn ia n iu  m ych  w iadom ośc i  
o ¿wiecie.

Z a j r z y jm y  do rozdzia łu  p ośw ię ­
conego naukom  p rzy rod n iczym .

P Y T A N IE  — Co to jes t  św ia tło?
O D P O W IE D Ź  — Ś w ia t ło  jes t  to 

p ły n  doskonale sprężysty , k t ó r y  
dz ia ła jąc  na nasze oczy spraio ia  
nam w id o k  i daie postrzegać  
p rzedm io ty .

P Y T A N IE  — Co jes t  g rzmot?
O D P O W IE D Z  -  Jest to  trzask,  

k t ó r y  słyszę m y często na po-  
w ie t rz n  w  lecie. G rz m o t  jes t  v o y -  
d z iw n ie js z y m  z w szys tk ich  tw o ­
rów.

P Y T A N IE  — Co jes t  trzęs ien ie
ziemi?

O D P O W IE D Ź  — Jest to  otoal-  
to t rn e  wzburzen ie  zdzia łane przez  
szybk ie  zapa1 tn ie ,  a1'o o ra.CT.ey 
prze-  zbieg w ie lu  ¡¡¡t w spó ln ie  
dz ia ła jących  ku  i r y d a n iu  tego 
o k rop  ; ego wz.b urzenia..

Doir/n-.Jziałem sie ró w n ież  t  m o ­
jej encyk loped i i,  ja k ie  są p rz y c z y ­
n y  chorób i  sposoby zapobiegania  
im .

PETANTE  — Jak ie  są p rz y c z y n y  
Chorób w  ciele naszym?

O D P O W IE D Z  — Psucie ró w n o -  
r ragi  m iędzy  częśc iami s t a ł fm i ,  a 
p ły n n e m i  c ia ’a naszego, od k tó re y  
to  ró w n o w a g i  u t rzym a n ie  dosko-  
Pal» zd row ia  zależy,

P \  T A N IE  — Jak ie  sa nay lepsze  
sposoby ochran ia jące  nas od cho ­
r ó b ?

O D P O W IE D Z  — U m ia rk o w a n e  
Ćwiczenie  i poruszanie  ciała, k tó re

rozprasza, a następn ie  przeszkadza  
zb ie ra n iu  się s z k o d l iw y c h  wilgoć'..

P o c z y n i łe m  r ó i r n i e i  znaczne po­
s tępy  ?y ' zu pe łn ia n iu  swych  w  a- 
d om o śr i  l in g w is ty c z n y c h .  Pomocą  

i s łuży ła  m i  w u c z e r nie lara „ N A U K A  
X X V  O J E Ż Y K A C H “ .

P Y T A N IE  - Co rozum ieć  przez 
w y ra z  : j ę z y k *

O D P O W IE D Ź  — Jest to w ładza  
j m ótv ien ia  i  udz ie1 ania sobie s low-  
I nie wyob rażeń  je d n y c h  d ru g im .

P Y T A N IE  — K o m u  rno t rw  p rz y -  
pinać t a k a rozm aitość  języków ?

ODPOYTIEDŹ — Pr-cdS ewz ęc U 
bud o w an ia  W ie tu  B a b i lo ń s k ie j .

W . .N A U C E  X X V I I I  O M U Z Y C E  
I  T A Ń C U “  s p o ik o ’ em z n ako m i te  
okreś len ia  tańca: „Jes t  to sztuka  
w y ra b ia n ia  fo r e m r  ego nog a m i“

N ie  m y j c i e .  że e ncyk loped ia  
m o ja  p om i ia  m i lczen iem  sport.  
W oros t  p rz e c iw n ie . cn>a „ N A U K A  
X X I X “  jest mu poświecona. Szcze. 
oó’ na uwaga  jest w  n ie j  zw róco .  
na na spor t p ły w a c k i .

P Y T A N IE  — Jak  się można uczyć  
płyirnć*

O D P O W IE D Ź  — Należy  być  n a y - I 
przód odw a żn ym , ażeby odda l ić  
u'sze’ ka n le p r ry z w o i to ś ć .  można za- ! 
ozać p ły w a ć  ? p ę rh e rz a m i  pod p a ­
cham i .  a w  ten czas rob iąc  rę k a m i  i 

j ' n og a m i  na w z ó r  raka .  można w  
¡ k ro tc e  w p r a w ić  się do dos lronałeao  | 
; płyn;a rt :C . *

...I r>omyś'eć, że ta k ie  dz iw ac tw a  
nie  t r i -  d a ' ■ -o  jeszcze u c h o d z i ły  za 
p ra w d ę  naukowa. . .

B . Ż A B  K O -POTO P O W IĆ  Z

„...Jest rzeczą dziwną, ie  re- 
da keja zamieściła a r ty k u ł  na 
bądź co hndź poważny temat 
w tak bezkrytyczny sposób.

Jest nieodzowne, aby redak­
cja. wyciągnęła odpowiednie 
wniosk i wobec tow. Goskrzyń- 
skiego, k tóry  zebrał materia ł 
nie dość sumiennie. Byłoby też 
celowe, aby redakcja zamieściła 
inny a r tyku ł  prostu jący n ie ­
ścisłości i zawierający celną 
k ry tykę  pod adresem naszego 
aparatu. K r y ty k i  tak ie j jest w 
ogóle w prasie za mało".

Oto końcowy fragm ent lis tti, 
podpisanego przez szefa Zarzą­
du Polityczno - W ychow aw ­
czego M in is ters tw a Żeglugi tow. 
Czarniejewskiego. L is t ten jest 
oddźw iękiem  na opub likow any 
w  n r 167 „S ztandaru" a rty k u ł 
pt. „Za mało trosk i o m a ry ­
narzy w  G dyn i“ .

A u to rzy  lis tu  (przezornie za­
opatrzonego w  pieczęć „p o u f­
ne“ ) na połow ie strony ogóln i­
kowo stw ierdzają, że aparat k u l­
tu ra lno -ośw ia tow y Polskich L i ­
n ii Oceanicznych i  Zarządu Po­
lityczno-W ychowawczego „p rz y ­
w iązywa ł niedostateczną wagę 
do pracy  . z marynarzami pozo­
stającymi w rezerwie".  Na po­
zostałych trzech stronach zna j­
du jem y kry tyczne uw agi pod 
adresem autora a rtyku łu , po le­
m ikę w  sprawach byna jm n ie j 
nie zasadniczych oraz pouczenia 
w  rodzaju przytoczonych na 
wstępie.

P rzedstaw icie l naszej redak­
c ji, członek kolegium , po - 
nownie zbadał sprawę w  
G dyn i przy udzia le dwóch 
przedstaw icie li Zarządu Polit.- 
Wych. M in is ters tw a Ż.eglugi i 
musi stw ierdzić, że nie znalazł 
podstaw do „wyciągania odpo­
wiednich wniosków ywbec tow. 
Goskrzyńskiego". Natom iast 
znalazł dostatecznie dużo po­
tw ierdzeń, że zasadnicza spra- 

— praca ku ltu ra lno -o św ia to .

¡Żeglugi p racow nik sekcji rezer- 
! w y  PLO „po ukazaniu się art.y- 
\ kulu wierzyliśmy, że w końcu 
[ coś się zmieni, ale teraz w mia-  
; rę up ływ u  czasu trac imy już  i 
tę nadzieję".

P. S. Jednocześnie prostu je­
m y błąd zaw arty w  nazwisku 
tow. Czarniejewskiego. Ten za­
rzu t podniesiony w  liście jako 
słuszny przy jm ujem y i  tow. 
Czarniejewskiego za przeoczenie 
bardzo przepraszamy.

R ED AKCJA

„G rzm i królewska ka­
pela. Pan Wszech Mórz  
Neptun I  zasiada na t ro ­
nie. Obok sadowi się k ró ­
lewska świta  — małżonka  
Proserpina, marszałek dwo­
ru  Tryton, nadworny  
astrolog, lekarz, f ryz je r  
oraz przedstawiciele pie­
kieł..."

Nie, to nie będzie bajka. 
O starym m orsk im  zw y­
czaju pisze do redakcj i  
prak tykan t ze Szkoły m o r­
skiej, kol. Zych:

Neptum  i  jego świta  
przyby l i  na SIS „N a rw ik " ,  
aby, jak  każe tradycja, 
wypróbować czy wszyscy,

?

«

Wartości
I odżywcze grzybów

U ta r ło  się p rze ko n a n ie . te  g rz y b y  
i n ie  m a ła  ża dn e j w a rto ś c i o d ż y w ­
cze j. C a łk ie m  odm ie n ne g o  zdan ia  

¡jest p ro f. G. C. A dam s, k tó r y  na 
! łam ach  znanego a ng ie lsk ie go  p is ­
ma le k a rs k ie g o  „N e w  H e a lth “  pu- 

i b lik u je  w y n ik i  sw ych  badań nad 
1 w a rto ś c ią  o d żyw czą  grzybów '.

..Jest p ra w d ą  — pisze p ro f- 
A dam s — że 1 fu n t  g i-zybów  do­
starcza  o rg a n iz m o w i lu d z k ie m u  za­
le d w ie  33 k a lo r ie  i  że z a w ie ra ją  
one ponad  Sfl p roc . w o d y . A le  je s t 
ró w n ie ż  p raw da , że g rz y b y  są je ­
d y n ą  ja rz y n ą , k tó ra  za w ie ra  w ita ­
m inę  D i w  m n ie js z y c h  ilo śc iach  
w ita m in y  B i  C. G rz y b y  są d o ­
s ta rc z y c ie la m i ró ż n y c h  m e ta li, a 
zw łaszcza dużych  ilo ś c i żelaza, ta k  
p o trzebnego  o rg a n iz m o w i lu d z k ie ­
m u. Ic h  p ro te in y  są z n a k o m itą  p o ­
m ocą w  b u d o w ie  k o m ó re k .

Ja k  w id a ć  z pow yższego w a rto ś c i 
odżyw cze  g rz y b ó w  n ie  mogą b yć  
n iedocen iane . N ie  m ó w im y  tu  o 
w a rto ś c i g rz y b ó w  .jako p rz y p ra w  
gdyż pod ty m  w zg lędem  n ik t  n ie  
ma żadne j w ą tp liw o ś c i i  każda go­
sp o d yn i dom ow a  w ie  doskona le , że 
w a rto ś c i sm akow e  i zapachowe 
g rzyb ó w  podnoszą w a rto ś ć  w ie lu  
in n y c h  p o tra w .“

O
Do Ins ty tu tu  Badań Ją­
drowych  Polskie j Akadem ii 
Nauk nadszedł ze Związku  
Radzieckiego transport, izo­
topów promieniotwórczych. 
Izotopy te Związek Ra­
dziecki przekazał uczonym 
polskim w  w yn iku  reali  - 
zacji pomocy dla naszego 
k ra ju  w  dziedzinie rozwoju  
badań atomowych. Nade - 
słane izotopy prom ien io­
twórcze wykorzystane bę­
dą przez naukowców po l­
skich do prac badawczych. 
Na zdjęciu: dyrekto r  Ba - 
dań Jądroiuych P A N  prof. 
Andrzej Sołtan (z lewej) 
ze swym i współpracowni - 
kami omawia sposób roz - 
pakowania i  zabezpieczę- 
n ia  izotopów promienio­

twórczych.

C A F : fo t .  Z . W d o w iń s k i

Sztandaru ,
MŁODYCH

*  Ko!. JÓZEF H. z Je l­
cza. — U w ażam y, że n ie  p o w in n iś ­
c ie  się m a r tw ić . Jeszcze do te j 
p o ry  n ie  b y ło  w y p a d k u , aby c h ło ­
p iec n ie  p o w ie d z ia ł d z ie w c z y n ie , 
że ją  kocha  ty lk o  d la te g o , że nie 
w ie d z ia ł ja k  to  z ro b ić . N a jlep szym  

j d ow odem , iż m a m y  ra c ję  je s t fa k t,
! że m ło d z i c h ło p c y  k o c h a ją  s ię, o- 

ś w ia d c z a ją , żen ią  i ro b ią  to  w szy- 
I s tko  ch oc ia ż  n ie  k o rz y s ta ją  ze 

s p e c ja ln y c h  p o d rę c z n ik ó w  t r a k tu ­
ją c y c h  ja k  na leży  się zachow ać w 
ta k im  w y p a d k u . Bo ta k ic h  z re s z tą  
n ie  m a.

Jeszcze z u p e łn ie  n ie d a w n o , w
n ie k tó ry c h  ś ro d o w is k a c h  o ś w ia d ­
czano sie z c a ły m  ce re m o n ia łe m : 
w p rz ó d  ro d z ic o m , po tem  d z ie w c z y ­
n ie  łk tó r *  k o n ie c z n ie  m u s ia ła  o 
ty m  n ic  n ie  w ie d z ie ć ) z k w ia ta m i, 
p .e rs o o n k ie m  i na k o la n a ch , w y ­
g ła s z a ją c  p a te tyczn e  p rz e m ó w ie ­
n ie  o w ie lk ie j m iło ś c i. M owa ta 
b y ła  ty m  b a rd z ie j w z ru s z a ją c a , im  
s k ru p u la tn ie j k a n d y d a t na m ęża 
s p ra w d z i! s tan  fin a n s o w y  ro d z ic ó w  
H r:“ \v '7 v n y  i p o in f ^ m o w ^ ł  sie o 
w y s o k o ś c i posagu . T e ra z  ten  c a ły  
c e re m o n ia ł w y d a je  s.ę nam  śm ie ­
szny i n ie s to so w n y , n ie  zn aczy  to  
je d n a k , że n ie  n a le ży  p rz y n o s ić  
u k o c h a n e j k w ia tó w  i n ie  p o ro z ­
m a w ia ć  z ro d z ic a m i p rz y s z łe j żo.

n y  w  w y p a d k u  d o jś c ia  z n ią  Ho 
p o ro z u m ie n ia  — p rz e c iw n ie , ta k  
ro z m o w a , ja k  i k w ia ty  b a rd z o  p o ­
żądane.

Nie m a rtw c ie  sie led n a k  na za­
pas. G dy p oko ch a c ie  ja k ą ś  dz ie w
<-i.ynę. ¿anu n ie  o ę a z ie o e  w ie d z ie ­
li,  k ie d y  p ow iec ie  je j o tym .

*  K o l. EDWIN RRYNOL z To ­
ru n ia  — p ro ś b y  W aszej s p e łn ić  n ie  
m o /e m y . Is tn ie ją  p rzec ie ż  p o d rę c z ­
n ik i i ró żn e  sp e c ja lis ty c z n e  p ism a , 
p rz y  p om o cy  k tó ry c h  m ożna  u z u ­
p e łn ia ć  sw oje  w ia d o m o śc i we 
w s z y s tk ic h  d z ie d z in a ch , k tó re  Was 
in te re s u ją . Jeś li chodz i o nau kę  
ję z y k a  ro s y js k ie g o , to  is tn ie ją  spe­
c ja ln e  sa m ou czk i (np. S o w ie tk in  — 
U c z e b n ik  ru ssko g o  ja z y k a ) p rz y  
p o m o cy  k tó ry c h  ję z y k  ten  m ożna  
s to s u n k o w o  ła tw o  poznać.

*  K o l. JAN JAROSZ z L u b o ­
m ie rz a  za lis t d z ię k u je m y . M o­
że nap isze c ie  do nas o sw o ich  
w ra ż e n ia c h  z ra idu?

*  HARCERZE k o lo n ii  Ł Z P P  s
L o d z i — d z ię k u je m y  za lis t.

>k K o l. K o l. JA N IN A  M IC H A ­
ŁO W S K A  z C ze rm in a  i ZB IG N IE W  
V IE T O R IA N  — p ro s im y  o p o d a ­
n ie  d o k ła d n y c h  a d re só w , c h c ie l i­
b y ś m y  naw ią zać  z W am i k o n ta k t.

wa wśród m arynarzy rezerwy 
PLO w  G dyn i jest dziedziną 
w yb itn ie  zaniedbaną, że w dzie­
dzinie tej trudno doszukać się 
istotnych zmian nawet po opu­
b likow an iu  w  lipcu br. w  w. 
a rtyku łu .

Najcelniejszą k ry ty k ę  pod 
adresem aparatu polityczno- 
wychowawczego (o ‘ któ rą  prosi 
tow. Czarnie jcwski) można za­
wrzeć w k ilk u  słowach: odrzuca 
on wszelką k ry tykę , zwalcza 
k ry tyku jących .

Redakcja uważa za konieczne 
zwrócić się do obywatela m in i­
stra Żeglugi, by pouczył szefa 
Z a rządu Po 1 i t y cz n o - W y cho w a w  - 
czego, ja k  należy reagować na 
k ry ty k ę  prasową i by spowodo­
wał prawdziwe zainteresowanie 
się aparatu ku ltu ra lno -o św ia to ­
wego w  G dyn i sprawam i rezer­
w y PLO.

Bo, ja k  powiedział w  obecnoś­
ci przedstaw icie la M in is ters tw a

H U M O R

—  Chcesz uciec ze mną?
—  Nie mogę, jestem strażni­

kiem.

którzy chcą przejść, jego 
chrzest nadają się na ma­
rynarzy. Potężny, t rzyk ro t ­
ny ry k  syreny okrętowej 
obwieścił  równik . Na znak 
Neptuna, otoczony gronem 
diabłóui T ry ton  udaje się 
do kapitana, by zażądać 
wykazu marynarzy, którzy  
po raz pierwszy przekra­
czają rów n ik .  Od tego mo­
mentu Neptun jest na, 
statku panem życia i  
śmierci. D ia b li na rozkaz 
Trytona robią zbiórkę  
„niech rzezanych Przed
obliczem dworu klęka  
pierwszy z nich  —  kapitan  
do spraw KO Celujka. 
T ry ton  wygłasza okolicz­
nościową mowę:

Widzę, że przed oblicze 
nasze

Znaczy się dworu
i  monarsza

Niebyle jaka zbliża się 
persona

I  też chce być
chrzczona..."

Kapitan Celujka, jako  
łe. „chłop nieprosty i  n ie­
w ie lk i ,  o t r z y m a ł  miano  
„S łupbelk i" .

Neptun częstu je „chrzczo­
nego" w inem  i kró lew­
skim tortem sporządzonym 
na szarym mydle i towo- 
cie. Trzeba koniecznie 
spróbować, aby nie nara­
zić się na gniew króla  
mórz. Po tej uczcie d iab li 
odprowadzają kapitana  
Celujkę d0 lekarza. Bada­
nie odbywa się przy po­
mocy słuchawki umazanej 
w maściach wykonanych  
z m in i i  i  smoły asfalto­
wej. Na wszelk i wypadek  
badany (choć tryska zdro­
wiem)  m usi zażyć lekar­
stwo sporządzone z m or­
skie j uiody, pieprzu  ł 
musztardy. Wprost od le­
karza diab li odprowadzają  
delikwenta do nadworne-

■Im
m

go fryzjera. Tu następu!9 
golenie i  strzyżenie. My­
dło zastępuje biała olej«a 
farba, brzytuza sięga pół­
torametrowej długości- 
Również potężne rozmiary 
posiada grzebyk nadwor­
nego fryz jera. Marynarze, 
ja k  historia powiada, byli 
zawsze ludźmi w y tw o rny ­
mi, a więc. f ry z je r  robi 
jeszcze piękne manicure  * 
m in i i  i  — koniec toalety'

Teraz nadchodzi najważ­
niejsza próba  — kąpie l u> 
morzu, a właściw ie  te wo­
dzie m orsk ie j puszczonej * 
hydrantów. Trzeba wc i­
snąć się do brezentowej 
ru ry  o średnicy około me­
tra, długości 10 m etrów  I 
przeczołgać na d rug i ko­
niec. Dla „ u ła tw ien ia"  po­
dróży jeden hydrant z ty ­
łu  miota wodę z siłą f  
atmosfer, a drugi hydrant  
z przodu kon tro lu je  s i l i  
pierwszego, aby za szybko 
nie wypłynąć. Wreszcie, 11 
drugiego końca rury , któ­
ra popularnie zwana jest 
„ re k in e m "  pojawia się gło­
wa „chrzczonego“ . Diabl i  
pomagają mu wyw inąć s i l  
z tej kabały. Czynią to przy 
pom,ocy splecionych z Hn 
ogonów i  szczotek uma­
czanych w  przysłowiowej 
piekie lnej smole. Na tymi

koniec ceremonii. „Nowo-  
ochrzczony" marynarz jest 
już  wolny. Oczy tych, co 
mają za chwilę  iść na pa­
stwę diabelskich igraszek 
patrzą z zazdrością na 
współtowarzysza niedoli. 
„ Chrzest“  po kolei musza 
przejść wszyscy, nie wy­
łączając nawet najstM' 
szych w iek iem  bądź st° ' 
pniem. członków załóg1- 
Śmiechu przy tym  tyle- 
że ledwie słychać kró lew­
ską kapelę.

Oto i  „chrzest" dobiega 
końca. T ry ton ogłasza, 
wieczorem, z łaski Moca­
rza Wód Neptuna, od,bę­
dzie się w ie lk i  bal. Nep­
tun żegna się z załogą * 
tak kończy się ten piękni/» 
jedyny dzień w życiu każ­
dego marynarza. A  po­
tem... potem potrzeba j t i i  
ty lko  kilograma mydła  * 
czterech godzin czasu, bV 
zm.yć pozostałości P° 
„chrzcie".

JAN U SZ ZYCH
„ » c h rz c io n y 11

„ R y b *  -  M » “

4M P IO T R  G U Z Y

N ina ręca ap te tła  pad  ę ła w * . S łu c h a li w ła s n y c h  o ddaehdw . 
G d r ia i  trz a s n ę ły  d rz w i,  za g ra ła  ra d ia , zn ow u  trz a s n ę ły  d rz w i 
i Ju t ty lh o  cisza d z w e n iła  im  w  uszach . N ina  szepnę ła:

— M icha ł!
— Ca?
— Słyszysz?
— Co?
— S łu c h a j d a b rza !
— 5 *rce ?
— T a k ! Jak  b il» !  P e łś t  rę k ę . C zu lisz?  O szalał«  m l i# re « , 

M icha ł! Jsstam  ta k a  s z c z e liw a ! — d e l ik a tn i*  Jak d ro g o c e n n ą  
wazę o b ję ła  rę k a m i jeg o  g ło w ę  I z ło ty ła  sob ie  na p ie rs ia c h .

Na w le iy  p o b lis k ie g o  k e łc io la  ze ga r w y d z w a n ia ł god z in ę .
— D wunasta?
— Z d a j*  się.
— M uszę ju ż  l ić .  N in».
— B ram a  z a m k n ię ta .
— O tw o rzysz .
— N i*  o tw o rze .
Rano w ię c  w y s z li ra ze m , K e re lu s  o d p ro w a d z ił )» do t r a m ­

w a ju . N ina  p ro m ie n ia ła . Raz po ra z  z w ra e a ła  k u  n ie m u  u tm le c h -  
n ię tą  tw a rz . Spod d łu g ic h  rzęs sp og lą da ła  c z u l*  I k o c h a ją co , 
M ic h a ł szed ł p o c h m u rn y , z a g ry z a ł w a rg i.  S ta n ę li.

— S m u tn y  Jestet.
— T y lk o  z a m y ś lo n y .

P o że gn a li się na p rz y s ta n k u . K a ro lu *  s z yb ko  się o d w rd c jl 
I n ie  cze ka ją c , aż t ra m w a j ru s z y , p oczą ł s ię  o d d a la i.  W y z n a n ia  
N in y , co  tu  dużo  gadać , Jednak n im  w a tr tą s n ę ły .  P ra w i*  w  ty m  
sa m ym  s to p n iu  co js j  g w a łto w n a , w y b u c h o w a  m iło ść . Było  
w  ty m  Jakieś z a tra c e n i*  się z u pe łn e , Jakieś n ag łe  p o d n ie s ie n i*  
z dna  o s a m o tn ie n ia . N i*  m ó g ł pozostać  o b o |ę tn y . B y ło  m u  Je) 
ża l. Po co  się w  o g ó l*  z tę  d z ie w c z y n ą  zw ią za ł?  K o ch an ka  
z n ie j cu d o w n a , a le cena, cena, Jaką za to  m u s i p ła c ić .. Po r a t  
p ie r w s ty  p oczu ł, te  p o s tą p ił ja k  Ś w in ia . Tak o s z u k iw a ć  u czc iw ą  
ko b ie tę .

P a p ro tn e g ó  z a s ta ł s iedzącego  nad  p ia n a m i h u ty .
— W ita m , szc z ę ś liw y  k o c h a n k u .

N O C N Y  Y R Z U T JM

—. Już się  d ow iedz ia łeś?
— B y łem  u c ie b ie  w c z o ra j w ie c z o re m , p ó ź n y m  w ie c z o re m . 

Jeszcze c ię  n ie  b y ło . D om yś lam  się  p rz e to , ż *  n a le ży  c l po ­
w in s z o w a ć  su kcesu .

— D a łbyś  s p o k ó j. C zuję  s ię  Jak o s ta tn i ła jd a k . P rze c ie ż  Ja 
n a p ra w d ę  te j d z ie w c z y n ie  z a w ró c iłe m  g łow ę .

— S k ru p u ły .. .  W idzę, ż *  się  ty m  n a p ra w d ę  p rz e ją łe ś ! To 
n ie d o b rz e ! M ó j d ro g i,  w  ta k ie j ro b o c ie  Jak nasza trz e b a  z g ry ź ć  
n ie je d e n  g o rz k i o rz e c h . Rzecz w  ty m , żeby w y ru g o w a ć  z s ieb ie  
w s z e lk ą  tk liw o ś ć , w y rz u c ić  s e n ty m e n ty . N ik o m u  one n i*  p r z y ­
d a tn e . T y lk o  szko dzą . T rzeba  s ię  o p a n c e rz y ć , za c isn ą ć  zęby 
I ro b ić  sw o je . P o p ra c u je s z  z n a m i, to  się n au czysz . N a jw a ż n ie j­
sza je s t ro b o ta . W szys tko , co s to i na p rz e s z k o d z ie , trz e b a  
o d rz u c ić  p re c z . P ozw ó l b liż e j. O, p o p a trz ! Tędy d o s ta n ie m y  
się do ś ro d k a . C ię ż a ró w k i k u rs u ją  ta m  do d z ie s ią te j. Czasem
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n a w e t p ó źn ie j. Jeś li n am  się n ie  uda  z ła p a ć  c ię ż a ró w k i, w e), 
d z ie m y  tę d y . B y łem  ta m  w c z o ra j.  Tu — p o k a z a ł o łó w k ie m  
p u n k t  na m a p ie  — z o s ta w im y  na w s z e lk i w y p a d e k  nasz sa­
m o chó d . W n a jg o rs z y m  r a z i*  b ę d z ie m y  m u s ie li p rze b ie c  k i l ­
k a d z ie s ią t m e tró w . A le  to g łu p s tw o .

— P o s te ru n k ó w  n ie  w z m o c n ili?  — z a p y ta ł K a ro lu * .
— Na ra z ie  n ie . W id o czn ie  nasza „w ty c z k a “  d ob rze  s|ę t r z y ­

m a. N i# m a r tw ię  się o n ie g o . N ie n ie  w ie , żadnego  *  n ie g o  
n ie  będą  m ie li p o ż y tk u . J a k  tw o ja  pan n a  z a p a tru je  się  na to?

— U ra b ia m , u ra b ia m .
— M ó w iłeś  Już?
— Jeszcze n ie . L e p ie j za cze ka ć  do  o s ta tn ie j c h w il i.
P a p ro tn y  s k in ą ł głosvą z a p ro b a tą .
— S łuszn ie ! G dy trz e b a  coś w y k o n a ć  szyb ko , w te d y  n i*  m a 

czasu  do n a m y s łu . P ro p o n u ję  zaczekać do c z w a r tk u . Czy 
ona  w y c h o d z i na ob iad?

— O c z w a r te j,  a le  p o te m  w ra c a  do b iu ra . H uk  ro b o ty  te r e i  
m a ją .

— No ta k . W ię c , Jak w y jd z ie  ha o b ia d , w -tedy Jej pow iesz , 
D łu g o  siedzi?

_  Za leży . N ie k ie d y  do  s ió d m e j, n ie k ie d y  do  ó sm e j. R ó żn i*.
— D osko n a le ! T y lk o  p a m ię ta j, to  się n i*  m oże n i*  udać. 

D osta łeś n a jtru d n ie js z e  za da n ie . Będziesz o d p o w ia d a ł za  n ł*  
w ła s n ą  g ło w ą ! I Jej! — p o p a trz a ł na n ie g o  z im n y m  w z ro k ie m . 
K a ro lu s  n i*  o d w ró c ił  oczu. M ie rz y li s ię c h w ilę , w re s z c ie  Pa­
p ro tn y  m ru k n ą ł:  — W iem , że m n ie  n i*  za w ie d z ie s z . A n i*  
g n ie w a j się, że c| o ty m  p rz y p o m in a m . Z k o n s e k w e n c ji le p ie j 
zaw sze  zd sw a ć  sobie  sp ra w ę . N ie Jesteśm y d z ie ć m i b a w ią c y m i 
s ię  w  w o jn ę . Tu o d b y w a  s ię  o s tre  s trz e la n i* .

In ż y n ie r  D re w iń s k l m ia ł n ie s p o k o jn ą  noc. P o ję k iw a ł, p rz e ­
w ra c a ł się w  łó ż k u  z b o ku  na  b o k . O b u d z ił żonę. N I*  o d z y ­
w a ła  się  do n iego . P rz y jd z ie  czas, i *  sam  się  do  n ie j z w ró c i 
z  ty m , co go ts k  m ę czy . N i*  n a rz u c a ła  m u  się n ig d y . N aw et 
ra n o , g d y  w s ta ł c h m u rn y , m ilc z ą c y , s łow e m  n ie  w s p o m n ia ła  
o m in io n e j nocy . O s ta tn io  ta k i*  noc#  z d a rz a ły  sle  dość często . 
Z a s ta n a w ia ła  się n a d a re m n i*  nad  Ich p rz y c z y n ą : p rz y p o m n ia ­
ła  sobie  ty lk o , od  k ie d y  s ię  to  zaczę ło . Od d n ia , w  k tó ry m
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z ja w i ł  się w  ich  m ie s z k a n iu  n ie z n a jo m y  c z ło w ie k  I p rz e z  p ó ł 
g o d z in y  ro z m a w ia ł z m ężem  w  g a b in e c ie . T re śc i ro z m o w y  
In ż y n ie r  D re w iń s k i je j n ie  p o w tó rz y ł.  P a m ię ta ł*  ja k  d z iś  n a ­
to m ia s t d z iw n i*  n a p ię ty  w y ra z  Jego tw a rz y  po  w y jś c iu  ow ego  
n ie zn a jo m e g o . Co s ię  za ty m  m o g ło  k ry ć ?  Z b y t d o b rz e  zna ła  
m ęża, z b y t go sza no w a ła , b y  s ta ra ć  się w y d o b y ć  od  n iego  
ta je m n ic ę  pod s tęp e m . Zaczeka .

D re w iń s k i rz e c z y w iś c ie  p rz e ż y w a ł d z iw n e  n a s tro je . W iz y t*  
C ic h o c k ie g o  p o z o s ta w iła  w  n im  z a d rę . A n a liz o w a ł s ieb ie , swó) 
w ła s n y  s to s u n e k  do ż y c ia . B y ło  n ie w ą tp liw e , że C ic h o c k i p r z y ­
b y ł do n iego  ja k o  w y s ła n n ik  p o d z ie m n e j o r g a n i ie c j i .  D laczego 
a k u ra t  do n iego? Co go u p o w a ż n ia ło  do tego , b y  p rz y p u s z c z a ć , ż* 
J a k a k o lw ie k  o fe r ta  w s p ó łp ra c y  m oże b y ć  p rz e z  n ie g o  p rz y ję ta ?  
Czy k ie d y k o lw ie k , p o m ija ją c  o c z y w iś c ie  ów  in c y d e n t z końca  
w o jn y , u c z y n ił coś ta k ie g o , co tego  ro d z a ju  lu d z io m  p ozw o­
l i ło b y  u w ażać go  za ich  zw o le n n ik a ?  NI# p rz y p o m in a ł sobi«- 
Od c h w il i  k ie d y  d oszed ł do w n io s k u , że je d y n ie  u s tró j so c ja ­
l is ty c z n y  m oże w y w ie ś ć  P o lskę  z n ęd zy  I z a c o fa n ia  g o s p o d a r­
czego 1 k u ltu ra ln e g o , n ig d y  n i*  z r o b i ł  ża dn e g o  k ro k u ,  k tó ry  
m ó g łb y  ty m  ce lom  z a s z k o d z ić . To p ra w d a , że m ia ł d użo  za­
s trz e ż e ń , to  p ra w d a , że p rz e z  d łu g i czas jeg o  s to su n e k  by*
n a ce ch o w a n y  n e u tra ln o ś c ią , w y c z e k iw a n ie m , a le  n ig d y  n ie  m i* 1 
w  so b ie  n ic  z w ro g o ś c i. U w aża ł s ieb ie  za  u c z c iw e g o  cz ło w ie k a  
I fa k t ,  że Jakaś p o d z ie m n a  o rg a n iz a c ja  z w ró c iła  się do nieg«- 
a ra c z e j p ró b o w a ła  z w ró c ić  się  z p ro p o z y c ją  w s p ó łp ra c y , m o c  
no go za b o la ł. M ia ł sob ie  do w y rz u c e n ia  poza  ty m  Jeszcz® 
Jedną rze cz . 0  w iz y c ie  C ic h o c k ie g o  n ie  p o w ia d o m i! w ła d z  bez­
p ie cze ń s tw a . U w aża ł, ż *  le p ie j o ty m  n ik o m u  n ie  m ó w ić , z y ń 1' 
czasem  po k i lk u  d n ia c h  z o b a c z y ł te g o  sam ego c z ło w ie k a  1 
In ż y n ie re m  C h ro p o w ie c k im . To s p o tk a n ie  w s trz ą s n ę ło  n irrt- 
Ja k  m ia ł Je sob ie  w y tłu m a c z y ć ?  W p ie rw s z e j c h w il i  c h c ia ł s!? 
z a p y ta ć  C h ro p o w le e k le g o  w p ro s t,  czego  C ic h o c k i od  n l# ń ° 
zażąda). A le  po te m  in n a  m yś l p rz y s z ła  m u  do g ło w y . A J®*1* 
C h rc p o w le c k l p r a c u j*  z C ic h o c k im ?  P rz y p u s z c z e n ie  a b s u rd a m « ' 
t r u d n o  w  n i*  u w ie rz y ć , a le  p rz e c ie ż  n ie  n a le ży  go  w y k lu ' 
e *ać . Z n a la z ł s ię  w  t r u d n e j » y tu a c ji.  O s ta teczn ie  C h ro p o " 'ie c 
k i to  J«qo s ta ry  ko le g a .

-



(.EowS^my rortwdowywoć 

Vmy$tko co ngg łgcry"

Polska
delegacja rządowa
w Belgradzie

BELGRAD. Polska delegacja 
rządowa * m in istrem  handlu 
ragranicinego Konstantym  Dą­
browskim  na czele, k tóra przy­
była do Zagrzebia z okazji o- 
tw arcla  tam dorocznych ta r ­
gów, po trzydniow ym  zwiedza­
niu  Jugosław ii w róc iła  we w to ­
rek do Belgradu.

W  dn iu  8 września ambasa­
dor PRL H enryk G rochulskl 
wydal obiad, na którym  obec­
na była delegacja polska w  pe ł­
nym  «kładzie. Ze strony Jugo­
słow iańskiej p rzyby li wiceprze­
wodniczący Zw iązkowej Rady 
W ykonawczej Swetozar W uk- 
manowlcz-Tempo, członek Z w ią ­
zkowej Rady W ykonawczej 
•— N iko la  M lnczew i Inni,

W czasie obiadu zabrał głos 
wiceprzewodniczący Związko­
w ej Rady W ykonawczej Jugo­
s ław ii Swetozar W ukm anowicz- 
Tempo, oświadczając m. in .t 

P raktyka wykazuje, ie  dla 
tak ie j współpracy m iędzy Pol- 
•ką i Jugosławią is tn ie ją  Jak 
na jbardzie j realne w arunk i. 
Wznoszę toast za powodzenie 
tak ie j współpracy.

Odpowiadając na ten toast 
m in is ter Dąbrowski powiedział: 

W inniśm y więc troszczyć się 
o to, aby odszukiwać i rozbu­
dowywać to wszystko, co nas 
łączy. W ten sposób na jlep ie j 
będziemy służyć naszym na.ro-
\V 7TirvcJ. , 8prf w ‘® socjalizmu.

n a r o d ^  *  "***  na8Zymi

Nowa witamina
» V  -  6”

M OSKW A. Zakłady farm a­
ceutyczne w  Leningradzie przy­
stąp iły  do produkcji nowego 
preparatu w ita m iny  „V —6". 
Preparat „V —0“  odznacza się 
dużą zdolnością zwiększania 
ilości hemoglobiny. Znajdzie on 
szerokie zastosowanie przy le­
czeniu niektórych schorzeń 
k rw i i jako efektyw ny środek 
wzmacniający organizm,

Przed wyjazdem Adenauera do Moskwy

Trzeźwe rozważania 
prasy zach.-niemieckiej

Artykuł dziennika „Izwiestia“
M O SKW A. Na lamach dzień 

sal się a rtyku ł „Obserwatora" 
zachodnio-niem ieckiej".

W  m iarę zbliżania się term inu 
w izy ty  kanclerza Adenauera w  
M cekw ie — pisze „Obserwator" 
— opin ia publiczna obu państw 
niem ieckich poświęca coraz 
w ięcej uwagi przyszłym roko­
waniom  w  sprawie norm aliza-

Grapa dyplomatów
zwiedziła

radziecką
elektrownię

atomową
M O S K W A .  W dniu 0 wrześ­

nia grupa dyplomatów' zwiedzi­
ła e lektrow nię atomowy A ka­
dem ii Nauk ZSRR- W w y c ie « ;
ce w z ię li udział ambasadorowie- 
Szwecji, B u rrty , W ie tnam sk ie j
R epublik i D em okra tyczne j
Włoch, Polski, CzechosicAsacJi, 
A rgentyny, USA, A lban ii, 
k le j B ry tan ii i Meksyku.

A m basadorow ie  W ejrze li ko­
lorowy f i lm  dokumentalny o 
działaniu e lektrow ni . « e
Dt Pierwsza na świecie . Na 
stępnie zwiedzili 
trownię, gdzie obejrzeli reaktor 
atomowy,* kocioł parowy, tu rb i­
ny i inne urządzenia.

Po zwiedzeniu e lektrow ni a- 
tomowej odbyło się śn.adanle, 
które upłynęło w nieprzymu­
szonej, przyjaznej atmosferze.

W najbliższych dniach elek- 
trow n ię  atomową Akadem ii 
Nauk ZSRR zwiedzą inn i 
dyplom aci akredytow ani w 
Moskwie.

Partie polityczne 
Niemiec zachodnich

KPD

WÍUI lliesiąTT
Rzeszy.

SPD

• w rzcAnla ro zpo czyn a ją  się 
ck iego  ro zm ow y pom iędzy 
R e p u b lik i F e d e ra ln e j w  *pra 
nveh  s tosunków . W z w ią zku  z 
pom n ieć , Jak k s z ta łtu je  się w 
s ił, ja k ie  p a r t ie  p o lity c z n e  
g ra m y  i  w zajem ne s to su n k i.

I— Komunistycz­
na P a rtia  N ie ­
m iec ja k  i p a rt ie  
ko m un is tyczn e  w 
in n y c h  k ra ja c h , 
ja k o  sw oje  na­
czelne zadanie w 

n ie *« .«  P o lityce  zagra-
J , w usuw a w a lk ę  o u - 

1«, r̂ina‘rl!© i  u trw a le n ie  poko- 
J. f . w ys tępu j®  p rz e c iw k o  re- 
w iz jo ttiz m o w i i  p o lity c e  od­
w e tu . K P D  sto i k o n s e k w e n t­
nie na g run c ie  sta łego zacieś­
n ian ia  p rz y ja ź n i i w sp ó łp ra cy  
ii ZSRR, P olską L u d o w ą  i 
w s z y s tk im i in n y m i są s ia d u ją ­
c y m i x N ie m ca m i k ra ja m i,  
zw alcza a ta k i re w iz jo n is tó w  
p rzec iw  g ra n ic y  na Odrze 1 
N ys ie . W  d z iedz in ie  zagad­
n ień  w e w n ę trz n y c h  K P D  
n Jr u Z\ . . p rx1e c tw ko  re m ll l ta r y -  

1 w y n ik a ją c y m  
»•ąrt tru d n o ś c io m  w  z tcdno-
n 'vcnn . k r ?.j u ' b r<” »  p o litye a - n jc h  I e kon o m icznych  p ra w  
mas p ra c u ją c y c h , o  ty m . Jak
bard “  , ta  • ‘ »1« kościąw k a rd łe  k o ło m  rządzącym  
św iadczą us ilne  p ró h y  de lega­
liz a c ji K P D , p row adzone na 
w zór n ie s ła w n e j p a m ię c i i i i  
Rzeszy. __

— S o c ja ld em o ­
k ra ty c z n a  P a r­
tia  N ie m iec , po ­
w s ta ła  w  1048 
ro k u . Jest p a rt ią  
b u r iu a z y jn ą , po ­
zosta jącą w  opo­
z y c ji  do rządu. 

Chociaż w ys tę p o w a ła  ona 
p rze c iw ko  re m lllta ry *ą < d * N ie ­
m iec , po r a ty f ik a c ji  p rze* 
p a rla m e n t u k ła d ó w  P a rysk ich  
p rz y w ó d c y  JeJ s tw ie rd z ili,  1« 
na leży »le p odpo rządkow ać  « ; 
chw a ło m  w iększośc i, p rty J e  
iv m  w  sposób d e m o k ra ty c z ­
n y “  L ic z n i cz ło n ko w ie  SPD 
" ¿ U d a ją c y  w  parla m e nc ie , 
b io rą  u d z ia ł w  p ra ra c h  po­
szczególnych k o m is ji,  p rz y  ko- 
tow uJacych  re m ilita ry z a c ję . 
N ie m n ie j Jednak SPD w y s u ­
wa żądanie poko jo w e g o  z je d ­
noczenia N ie m iec  »to,ląc na 
s ta n o w isku , ź.e ich  u d z ia ł w 
N A T O  i  U ZE  s ta n o w i k u  te ­
m u  przeszkodę. Te p o s tu la ty  
z a p e w n iły  SPD p rz y ro s t g ło ­
sów w  o s ta tn ich  w yb o ra ch  do 
p ro w in c jo n a ln y c h  c ia ł us ta w o ­
daw czych .

Jednocześnie 8P D  odrzuca 
p rop o zyc je  K P D , dotyczące 
w spó lnego d z ia ła n ia , z a jm u je  
pozyc je  a n ty k o m u n is ty c z n ą  i 
— co za ty m  idz ie  — a n ty lu -  
dow ą. SPD w y s tę p u je  także 
p rz e c iw k o  g ra n ic y  na Odrze 
I N ys ie .

Te w e w n ę trzn e  sprzeczności
w p la tfo rm ie  p o lity c z n e j SPD 
w y n ik a ją  g łó w n ie  z tego, 4» 
w b re w  re a k c y jn e m u  k ie ro w ­
n ic tw u  d o ły  p a r ty jn e , w y w o ­
dzące się w pow a żn e j części z 
mas ro b o tn ic z y c h , k ry ty c z n ie  
odnoszą się do p o l i ty k i  rządu 
1 ońskłego.

------1— U n ia  Chrseś-
1 c lja ń s k o  - Demo- 
Ik ra ty c z n a  (w Ba- 
I w a r i! nosi ona 

nazwę CSU —
J l in i i  C h rze śc ija ń ­

sko - Społecz­
ne j), pow sta ła  w 

1945 r . Jest to  g łów na  p a rt ia  
n ie m ie c k ie j re a k c ji,  s k u p ia ją ­
ca w ie lk ą  i ś redn ią  b u rżu a z ję , 
o bsza rn ików , p rz e d s ta w ic ie li

z In ic ja ty w y  Z w ią z k u  R ad rle - 
r /ą d a m i Z S ItR  1 N ie m ie c k ie j 
w ie u re g u lo w a n ia  w ra je m - 
ty m  w a rto  p okró tce  p r*> ’“ 
N tem czech zachodn ich  u k ia d  
tam  d z ia ła ją , Jakie aą Ich  p ro -

k ó l m ilt ta ry ity c e n y c h . n z la - 
lacze te j p a r t i i  z a jm u ją  K lu ­
czowe s ta n o w iska  w aparacie 
p a ń s tw o w y m : je j  p rze w o d n i­
czącym  je s t ka n c le rz  A de ­
nauer, In n y  czo ło w y  je j  dz ia ­
łacz, von  B re n ta n o  Jest m in i­
s tre m  spraw  zagra n icznych , a 
G e rs te n m e le r — p rze w o d n i­
czącym  B undestagu  (niższej 
iz b y  p a rla m e n tu ), w  k tó ry m  
CDU m a o ko ło  p o ło w y  ogó l­
n e j lic z b y  dep u to w an ych . 
CDU Jest g łó w n y m  m oto rem  
re i i i i l i ta r y z a c j l  N ie m iec , , ia -  
w la ją c  na w o js k o w y  sojusz z 
U S A , Jako n a jp e w n ie jszą  
Jej zdan iem  — drogę do w y ­
w in d o w a n ia  n ie m ieck ie g o  im ­
p e r ia liz m u  na czo łow e m iejsce 
w  E u rop ie . C hociaż C D I ,  
zw łaszcza o s ta tn io , » tara » ę 
o f ic ja ln ie  nie a fiszow ać iw o ją  
a n ty p o k o jo w ą  p o lity k ą , lic z n i 
Jej dzia łacze w zapale k ra so ­
m ó w czym  szeroko sze rm ują  
re w iz jo n is ty c z n y m i łą d a n ia - 
m l.

W o lna  Par- 
■  8  H  f i  f i  Ha D e m o kra tycz -

na Jest drugą
‘ cl

go od za gra  
p o ll.

BHE;

DUHWz-ę o ■ V
1 ońskłego.

coil:

co do w ie lkość  
i  znaczen ia  p a r­
tią  k o a l ic ji  rzą­
d o w e j. M a w ga 

nifctrA.... , b ln e c ie  k i lk u  m i-  
\ 'R p  w r ó w n le t p re zyd e n t
FD P  *St ^  c z ło n k ie m .
pa rtia ^  w l’. iu ? ‘io b n le  )a li C I>U, 
w i r t n  .50 k a p ita łu , dą-

*4 C4 ,, o rtr°d ze n la  po tea i im ­
peria  ls ty c z n e j N ie m ie c , n ” . 
m n ie j w  j, j i onle  • 
ta rc ia  pom iędzy  g r „ pą j ^ m J  
re w iz jo n is ty c z n ą  i 
a „ l ib e r a ln y m -  sk rz y d łe m  
s tu lu ją c y m  un ieza le żn ie n ie  , i ,  
k a p ita łu  z a rh o d n io -n le m ie o k i* -  
go od za g ra n icznych  m o no ­
p o li.________

I — „Z w ią z e k  w y ­
gna n ych  z oJczv- 
zny  1 w y d z ie d ż i- 

1 czo nych “  J#*t 
s tro n n ic tw e m  

-p rzes ied leńców ' ze 
■W schodu, k tó re  

zosta ło  u tw o rz o ­
ne w  ce lu  p rzech w yce n ia  
n a s tro jó w  re w iz jo n is ty c z n y c h  
te j części lud n o śc i. Ponadto  
p rz y w ó d c y  B H E  o b ie cyw a li 
sw ym  cz łonkom  polepszenie 
w a ru n k ó w  b y to w y c h : p rzesie ­
d le ń c y  b y li  bow iem  tra k to w a ­
n i Jak pa rias i, co. zdaniem  
k ó ł rządzących, m ia ło  wzm óc 
w śród  n ich  żądzę odw etu . 
O s ta tn io  nas tą p ił w  B H E  ro z ­
łam . S tro n n ic tw o  o pu śc ili Je­
go p rz y w ó d c y  i m in is tro w ie  
rządu bońskiego K ra f t  i Ober- 
laender, a w raz  z n im i sie­
d m iu  pos łów  B H E  do B u n de ­
stagu Reszta f r a k c j i  B H E  w 
lic z b ie  18 posłów p o tę p iła  ich 
Jako „odszcz^p leA ców “ . w y ­
s tąp iła  z k o a l ic ji  rzą do w e j i 
og ło s iła  za m ia r zo rgan izow an ia  
n o w e j p a r t i i  p o lity c z n e j.

O prócz ty c h  p a r t i i ,  w  N RF 
d r ia ła  szereg pom n ie jszych , 
la k  O g ó ln o n ie m iecka  P a rtia  
L ud o w a  (CtVP) o za ba rw ie n iu  
burźua/v.1nc l ib e ra ln y m , re a k ­
c y jn a  P a rtia  N ie m ie c k a  (D F). 
k o n s e rw a ty w n a  N iem iecka
P a rtia  N a ro d o w a  (DNP1, fa 
szystow ska N ie m iecka  P artia  
N a ro d o w o -L u d o w a , założona 
n iedaw no  przez b. o fic e ra  h i­
t le ro w s k ie j L u f tw a ffe ,  Lang - 
ham m e ra  i inne .

M . B.

n łk *  „Izw lea tla " * 8 bra. uka- 
p t  „Trzeźwa rozważania prasy

c ji artoaunków między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiecką 
Republiką Federalną. Rokowa­
nia te w ita ją  *  zadowoleniem 
w , zyscy Niemcy, k tó rym  drogie 
gą Interesy narodowe Niemiec 
i sprawa umocnienia pokoju w 
Europie, W  prasie zachodnio- 
n iem ieckie j coraz częściej rozle­
gają się trzeźw* glosy stw ie r­
dzające, że nadszedł czas poło­
żenia kresu sytuacji, w  której 
stosunki N iem ieckie j Republi­
k i Federalnej ze Związkiem  
Radzieckim pozostają od sze­
regu la t nieunormowane.

Dziennik „Indu ś trieku rle r" 
wyrażający opinię kói gospo­
darczych Niemiec zachodnich
— czytamy dalej w  artyku le
_ ¿ywi nadzieję, te podróż
kanclerza federalnego do Mo­
skwy przyczyni się do naw ią­
zania kontaktów między obu 
kra jam i 1 złagodzenia napięcia

Jak podkreśla „O bserwator , 
dość ciekawe są też komentarze 
niektórych dzienników zachod- 
nio-niemiecklch 1 am erykań­
skich, podkreślających, że w 
Niemczech zachodnich wzmaga­
ją się nastroje przychylne na­
wiązaniu bezpośrednich stosun­
ków dyplomatycznych, handlo­
wych i  ku ltu ra lnych  ze Związ­
kiem Radzieckim, ponieważ 
umożliw ia to NRF „zapewnienie 
sobie poparcia ZSRR“ w  szere­
gu spraw międzynarodowych.

Jednakże — zazmacza autor
— bynajm nie j nie wszystkie 
dziennik i zachodnie skłonne są 
do Uczenia się z rea lnym i fak­
tami. N iektóre pisma wyciągają 
bezpodstawny wniosek, że 
Niemcy zachodnie wiążąc swój 
los z po lityką m ilita ryzac ji, 
zdobywają rzekomo „m ocn ie j­
szą pozycję“  przy rozpatrywa­
niu problemów międzynarodo­
wych, a w szczególności kwe­
stii niem ieckiej. Są to Jak na j­
bardziej biędne poglądy. Rozu­
mie to również w ielu obserwa­
torów politycznych w  Niem ­
czech zachodnich. Zdają oni so­
bie sprawę z tego, że uktady 
paryskie stanowią przeszkodę 
na drodze do uregulowania 
kwestii niem ieckiej. Jednakże w 
Niemczech zachodnich są ludzie, 
którzy udają, iż nie orien tu ją  
się w  faktycznym  stanie rzeczy.

-ir
BERLIN . Jeden z czołowych 

działaczy SPD, deputowany 
Wehner oświadczył w w yw ia ­
dzie radiowym , że władze obu

części Niemiec powinny wspól­
nie poczynić przygotowania do 
zjednoczenia Niemiec w ramach 
porozumienia czterech mo­
carstw. Wiadze <<bu części Nie­
miec — podkreślił on — po­
w inny w szerokim zakresie dą­
żyć do wzajemnego porozumie­
nia w  celu poprawy stosun­
ków wewnętrzno -  niemieckich.

W ypowiadając się przeciwko 
„samoblokadzie“  i za rozmo­
wam i z Niemiecką Socja li­
styczną Partią Jedności (SED) 
Wehner podkreślił, i i  n i*  na­
leży uważać pewnych fo rm  so­
cjalnych za wyłączną bazę, na 
które j dojść może do zjedno­
czenia Niemiec, lecz trzeba 
wziąć pod uwagę stan faktycz­
ny, k tó ry  „w  drugie j części 
Niemiec przedstawia się ina­
czej niż w  Republice Federal­
nej". Kwestia, czy fo rm y te 
mają być zachowane, powinna 
być pozostawiona do decyzji 
„ogólnonlemieckiego ustawo­
dawstwa".

Mówiąc o nawiązaniu roz­
mów z SED na temat proble­
mów politycznych, gospodar­
czych, społecznych I k u ltu ra l­
nych Wehner s tw ierdził, że w 
NRD „da się pod wieloma 
względami zaobserwować (po- 
stęp w  porównaniu z sytu­
acją w NRF oraz, te w poszcze­
gólnych wypadkach można brać 
z lego przykład“ .

Prawo do strajku
-  przedmiotem obrad kongresu

brytyjskich Z w. Zaw.

W LE N IN G R A D ZIE  odbył 
się fest iwal młodzieży te ­
go miasta. Na Neicie w ia ­
to miejsce defilada lodzi 
sportowych, w które j  wzię­
to m. in. udział kolumna 

motorówek, 
roto: „S o w le ts k lj doju»"

LONDYN. 6 bm. kongres b ry ­
ty jskich związków zawodowych 
(TUC) omawia) w dalszym cią­
gu sprawozdanie Rady Gene­
ralnej.

Ostra walka rozgorzała wo­
kół zagadnienia prawa związ­
ków zawodowych do proklamo­
wania strajku.

Kongres omawia) ponadto 
sprawę szkolnictwa. W ielu 
dyskutantów wskazywało na 
trudną sytuację szkól angiel­
skich i domagało się podjęcia 
stanowczych kroków  dla polep­
szenia tej sytuacji.

Również jednomyślnie uchwa­

lono rezolucję żądającą ograni­
czenia czasu pracy dla nielet­
nich.

Związek zawodowy muzyków 
zwróci) uwagę kongresu na 
trudną sytuację teatru angiel­
skiego, orkiestr i pracowników 
sztuki. Kongres wzywa w 
uchwalonej rezolucji rząd do 
zwiększenia wydatków na po­
trzeby kulturalne.

Uchwalono również rezolucję 
w sprawie poprawy warunków 
pracy w różnych gałęziach 
przemysłu oraz systemu ochro­
ny zdrowia.

Na konferencji parlamentarzystów

z w y c ię ż y ła  

idea współistnienia
W yw iad z prof. Oskarem Lange

W dniu 8 hm. powróci! do Warszawy « 44 konferencji
U n ii M iędzyparlam entarnej, k tó ra  przed k ilk u  dniami M 
kończyła obrady w Helsinkach, przewodniczący polskiej gru­
py U n ii M iędzyparlamentarnej, członek Rady Państwa — Pro1- 
dr Oskar Lange.

O
Po dokonsnin m»,«kry na ma­
n ife s ta n ta c h  h ln d m k lc h , k tń -  
r * y  d om aga li s i ł  p o w ro tu  Ooa 
do In d ii ,  oddz ia ły  p o rlu g a lzk lo  

n d a ły  «10 do kościo ła .
Ma z d ję c iu  w id z im y  to ln ic ra y  
p o r tu g a ls k ic h  w ychodzących  z 
k a te d ry  po zakończen iu  nabo- 

ie ń itw a .

Prezydent Finlandii
uda się

d o

Moskwy
MOSKW A. Agencja TASS po­

dała do' wiadomości, że prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyż zej ZSRR K. J. W oro- 
szyłow wystosował do prezy­
denta R epublik i F in land ii J. 
Paasikiv! lis t, w k tó rym  zapro­
sił go do Moskwy. Prezydent 
Paasik lv i zaproszenie to przy­
jął.

Ustalono, te  prezydent Faasl- 
k iv l uda się do M oskwy samo­
lotem 15 września br.

Rewizyta
przyjazm

Robotnicy

C h i l e

wygrali sirajk
NOWY JORK. Jak donosi 

prasa argentyńska, stra jk  dzie­
siątków tysięcy robotników  i 
urzędników Chile zakończył się 
zwycięstwem. Rząd ch ilijsk i 
zmuszony był uwzględnić żąda­
nia strajkujących. W myśl o- 
siągniętego między rządem a 
Federacją Związków Zawodo­
wych Chile porozumienia, 
wszyscy aresztowani uczestnicy 
s tra jków  zostaną wypuszczeni 
na wolność, a płace ulegną pod­
wyżce o 35 proc. Ponadto zo 
stanie wycofany z Kongresu 
wniesiony przez rząd projekt 
ustawy o udzielenie mu nad­
zwyczajnych pełnomocnictw w 
zwią7.ku z walką strajkową. W o­
bec togo Federacja Związków 
Zawodowych Chile odwołała 
wyznaczony na dzień 5 bm. 
s t ia jk  powszechny,

5 W RZEŚNIA redę portu 
gdyńskiego opuściły dwa 
polskie niszczyciele — 

.B łyskaw ica " 1 „B urza " udając, 
się w drogę do A ng lii. Podróż 
potrwa 3 dni. 8 września okrę­
ty Polskie j M a ryn a rk i W ojen­
nej przyp łyną do Portsmouth, 
gdzie dowódca grupy i o ficero­
w ie złożą o fic ja lną  w izytę do­
wódcy B ry ty js k ie j M arynark i 
W ojennej okręgu Portsmouth. 
Pobyt załogi obu okrę tów  prze­
w idu je  również wycieczki k ra ­
joznawcze, zwiedzenie Londynu 
oraz rozegranie rewanżowego 
spotkania p iłk i nożnej między 
m arynarzami b ry ty jsk im i 1 pol­
skim i.

W yjazd „B łyska w icy" i „B u ­
rzy “ ’ do W ie lk ie j B ry ta n ii zw ią­
zany jest z ku rtuazy jną  w izytą 
jaką złożył' naszej Marynarce 
Wojennej krążow nik b ry ty jsk i 
„G lasgow“  w  dniach od 1— 4 
lipca br.

Wzajemne w izy ty  okrętów  
wojennych B ry ty js k ie j 1 Pol­
skie j M a ryn a rk i W ojennej tą 
dowodem rosnącego odprężenia 
międzynarodowego 1 dalszym 
przejawem  naszych dążności do 
zacieśnienia przyjaznych sto­
sunków z Anglią. Nie bez zna­
czenia jest tu fak t, że z re w i­
zytą do A n g lii udaje się „B ły ­
skawica“  i „B u rza " — polskie 
okrę ty wojenne, które w sk ła­
dzie B ry ty jś iu e j M aryna rk i 
W ojennej w  ubiegłej w o jn ie  za­
pisały niejedną chlubną kartę 
dziejów w a lk  przeciwko wspól­
nemu w rogow i — h itle row sk ie ­
mu faszyzmowi.

❖
Szesnaście la t m ija  od chw i­

li, gdy tuż przed wybuchem 
w o jny, dnia 30 sierpnia 1939 r. 
„B łyskaw ica " 1 „B urza“  na pod­
stawie specjalnego rozkazu 
skierowane, zostały do angie l­
skiej bazy m orskie j w  Rosyth, 
w Szkocji w  Zatoce F ir th  ot 
Forth. Z dala od wybrzeży pol­
skich m arynarze m ie li kon tynu­
ować walkę z h itle row sk im  na­
jeźdźcą. Od te j ch w ili okręty 
nasze b ra ły  udział w najpoważ­
niejszych operacjach morskich, 
a załogi ich wykazały nieby­
wały ha rt 1 odwagę, które bu­
dziły  podziw 1 wdzięczność na­
szych sprzymierzeńców.

Bezpośrednio po przybyciu  do 
A n g lii załoga „B łyska w icy " za­
żądała skierowania je j do w a lk i 
z h itlerow ską „K riegsm arine“ . 
6 września 1939 roku  a więc 
równo szesnaście la t temu „B ły ­
skawica“  opuszcza Rosyth i 
k ie ru je  się do P lym outh. W 
drodze w yk ryw a  i  niszczy 
pierwszy zatopiony w  czasie tej 
wojny h itle row sk i okrę t pod­
wodny.

Z kole i „B u rza " i „B łyska ­
w ica" zostają skierowane do 
służby konw ojow ej na Oceanie 
A tlan tyck im  1 do patro lowania 
wybrzeży angielskich. W m ię­
dzyczasie marynarze polscy 
w łasnym i rękam i zd ję li z „B ły ­
skaw icy“  50 ton górnych cię­
żarów, co znacznie popraw iło 
je j stateczność i przystosowało 
skuteczniej do przyszłych w a lk 

W drug ie j połowie paździer­
nika 1939 roku „B łyskaw ica " 
i „B u rza " zostają przydzielone 
do angielskiej f lo ty ll i niszczy­
cie li w  Harw lch. W tym  też 
czasie zdobywają one pierwsze 
doświadczenia bojowe w odpie­
ran iu  ataków' h itlerowskiego 
lo tn ic tw a i łodzi podwodnych.

W marcu 1940 roku „B urza“ 
topi swój pierwszy h itle row ski 
okrę t podwodny na trasie H ar- 
wich — Norw lch. Podczas ope­
rac ji w yróżn ił się szczególnie 
bosman Lew icki.

W czasie kam panii norwe - 
skie j, k tó rą  h itle row cy rozpo - 
częli 9 kwdetnia 1940 roku za­
łogi „B łyska w icy “  i „B u rzy " z 
całym poświęceniem walczą w 
obronie wybrzeży Norwegii 
zdobywając sobie sympatię na­
rodu norweskiego 1 p rzyspara - 
jąc sławy polskiej banderze. 
„B łyskaw ica " ■ przez dwa mie - 
siące atakowała systematycznie 
pozycje h itlerow skie , stając się 
postrachem faszystów.

Podczas działalności pod N ar­
w ik iem  2 m aja „B łyskaw ica " 
została ostrzelana, Jednak za­
łoga szybko usuwa uszkodzenia 
i już 5 maja jest znowm w  ak­
cji. H itle row sk i oficer Laugs 
tak pisze wówczas o „B łyskaw i­
cy“ : „Jest Jeden okręt, k tó ry  się 
szczególnie wyróżnia: polski. Na-

sza nienawiść do niego rośnie S 
godziny na godzinę™“

W okresie od 6 maja do 10 
maja „B łyskaw ica " przeżyła 
dwa wściekłe ataki lotniczą. 
Naloty w sile 45 i 40 bombow­
ców trw a ły  po k ilk a  godzin, a- 
1* artylerzyści „B łyska w icy " 
b ro n ili się skutecznie 1 s trąc ili 
5 samolotów h itlerowskich.

Podczas k ilkakro tnych  przejść 
przez kanał La Manche załoga 
„B łyska w icy " udziela pomocy 
I ra tu je  część załogi francuskie­
go niszczyciela „S irocco“ , dając 
przykład bojowego koleżeństwa 
bierze na hol angielski niszczy­
ciel 1 odprowadza go do portu,

W końcu 1940 roku na Oceania 
A tlan tyck im  „B urza " w  10 m i­
nu t po otrzym aniu m eldunku z 
angielskiego samolotu niszczy 
ko le jną h itle row ską łódź pod­
wodną.

22 października 1940 roku za­
łoga „B u rzy " uratowała z mo­
rza ponad 250 rozb itków  za 
sta tku angielskiego „Empress 
of B r lta in "  spiesząc z pomocą 
z odległości około 300 m il m or­
skich.

Podczas postoju w  remoncie 
w Cowes „B łyskaw ica " odpiera­
ła ataki bombowców h itle ro w ­
skich na osiedle m iejskie. B io­
rąc udział w bezpośredniej o- 
bronie miasta marynarze skie­
row a li k ilk a  drużyn ra tunko -  
wych celem niesienia pomocy 
ludności. W dowód wdzięczno­
ści delegacja mieszkańców m ia­
sta składająca się z robo tn ików  
stoczniowych i fabrycznych 
przybyła  na okrę t i  złożyła 
załodze „B łyska w icy“  podzię­
kowanie za obronę, wręczając 
je j pam iątkowy medal po lski z 
X V I I I  w ieku.

W  końcu 1942 roku „B łyska ­
w ica" bierze udział w ostatn iej 
operacji desantowej w  A fryce  
Północnej, wyróżnia jąc się w  
walce z h itle row sk im  lo tn i­
ctwem w  rejon ie zatoki Bougie, 
Podczas w a lk  tych zginęło 4 
m arynarzy, a 50 zostało ran -  
nych.

Z początkiem 1943 roku pod­
czas służby konwojow ej na O- 
ceania A tlan tyck im  „B urza“  za­
top iła jeszcze jeden h itle ro w  - 
ski okrę t podwodny, w czasie 
tych w a lk  storpedowana zo­
stała amerykańska kanonierka 
„C am pbell“ . M arynarze „B u ­
rzy " po wykonaniu ataku w y ­
ra tow a li wówczas 119 członków 
am erykańskiej kanon ierk i, po 
czym w zię li na hol uszkodzony 
okręt. Na pokładzie „B u i'zy" 
znajdowało się wówczas i  55 
m arynarzy ze storpedowanego 
statku norweskiego. M arynarze 
polscy w ykazali wówczas n a j­
wyższa poświęcenie 1 da li do­
wody najszlachetniejszego ko­
leżeństwa bojowego.

W dniach in w az ji bohaterskie 
załogi „B łyska w icy “  i  „B u rz y “  
bra ły  udział w  działaniach 
w ojsk sprzymierzonych.

Po zwycięstw ie nad h itle ro w ­
skim faszyzmem „B łyskaw ica " 
k tóra w  m in ionej w o jn ie  po­
słała na dno pierwszą h it le ­
rowską łódź podwodną, na za­
chód od Ir la n d ii rozstrzelała o - 
statnią z wziętych do n iew o li 
łodzi podwodnych wroga. Te 
dwa znamienne fak ty  obejm u­
ją  wspaniały okres h is to rii po l­
skich m arynarzy, k tórzy  nie 
szczędzili życia w  walce „O  
wolność naszą 1 Waszą".

Szesnaście la t m ija  od c h w ili 
gdy dwa polskie niszczyciele 
zmuszone były opuścić bezbron­
ny i porzucony k ra j. Dziś jadą 
z rew izytą do współtowarzyszy 
w a lk i z h itle row sk im  faszyz -  
mem, Jako przedstaw iciele s il­
nej Polskie j M a ryn a rk i ’ Wo -  
jennej. A. M IR E C K I

W rozmowie z przedstaw lde- 
lem PAP poseł Lange, który 
przewodniczył delegacji pol­
skich parlamentarzystów na 
konferencję, om ów ił znaczenie 
obrad w Helsinkach oraz ich 
w yn ik i.

O poważnym międzynaro­
dowym znaczeniu konferencji 
— stw ierdzi! on — decydują 
trzy następujące momenty:

P o  p i e r w s z e  — obecna 
konferencja U n ii m iała cha­
rakter bardziej reprezentacyj­
ny niż poprzednie posiedzenia 
tej organizacji. W obradach u- 
czestniczyla po raz pierwszy 
grupa parlamentarzystów z 
ZSRR. gdz,ie utworzona zasta­
ła grupa Unii. Na konferencji, 
jak  wiadomo, stanęła także 
sprawa wprowadzenia do o r­
ganizacji parlamentarzystów 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i NRD. Niestety sprawa ta zo­
stała odroczona.

P o  d r u g i e  — tematem 
konferencji były w arunki po­
kojowego współistnienia, naro­
dów. Już sam wybór tego te­
matu świadczy o powszechnym

zainteresowaniu tym  proble­
mem wśród parlamentarzystów
oraz stanowi zwycięstwo W«‘ 
pokojowego współistnienia.

P o  t r z e c i e  — na konfe­
rencji przyjęto jednomyślnie 
uchwały i rezolucje form ułu ją­
ce podstawowe w arunki Poko­
jowego współistnienia narodów, 
a w szczególności wypowiada­
jące się za powszechnym roz­
brojeniem, międzynarodową
kontro lą zbrojeń i wskazujące 
na konieczność zakazu bron 
masowej zagłady. Podjęto rów ­
nież uchwały wskazujące na 
kcciieczność rozszerzenia współ­
pracy międzynarodowej w
dziedzinie gospodarczej 1 * u l'
tura lne j.

W iele wartościowych kontak­
tów nawiązali w Helsinkach 
członkowie delegacji Sejmu 
PRL. Spodziewamy się odwie­
dzin w Polsce szeregu delega­
c ji parlamentarzystów zagi a- 
nlcznych. Delegacja polska za­
prosiła też Unię Międzyparla­
mentarną do zorganizowania i 
jednej ze swych następnych 
konferencji w Warszawie..

MM3 SS3
A te n e u m  -  „M a tu rz y ś c i"

— 1 U . P o lak i — „M iea lac  
na w a l"  -  *  1». K a m e ra ln y
— „D o m  k o b ie t"  — *■ !»• 'L u ­
d o w y , (u l. K ró le w ska  I I )  — 
„P ó ln a  m iło ś ć "  — *■ N ł '  
ro do w y  — ,, O stry  d y ż u r ~ 
i?. 19.15. P o w s z e c h n y  —
_ g 19 -------—“  -  U»! »KU
n a d a li“  —

„T e a tr

g y re n a  — „D ia b li 
- g. 19. W *pó łcze*ny

-  „T e a tr  K la ry  G a su l" — g. 
19. T e a tr M łod e j W arszaw y — 
(u l. M a rsza łkow ska  •) —
m a n ty e rn i"  — Ifl-1®- T^ a
M ło d e j W arazaw y (Pałac K u l­
tu r y  1 N a u k i) -  „F a r fu rk a  
k ró lo w e j B o n y “  IT !«•»■ 
T e a tr  D om u W ojska  P o lsk ie ­
go (Patao K u ltu ry  1 N a u k i) -

W esele“  — K- T e a tr
Estrada  -  „ W ie « c * k i  laJek“
— g. 10.15. Estrada na S k a r­
pie — „N ie  w y c h y la ć  eie“  — 
g. 19.30. K le k s  — „C /a ro d x l« J - 
airte w rzec io no “  — f .  18-

■acz
M o s k w *  — „M » ły  u c ie k i­

n ie r "  — g. 14, 18, lś , 20. P rs - 
h *  — „M ą e iw o d y  z V H b "  — 
g. 14 „L o s y  k o b ie t"  — g. 18, 
18 20 re lia d ln m  — „M a c lo -

■ vj'a"  — g. 14, 18, 18, 20. M u ­
ranów  — „B o h a te ro w i*  w ra * -

ŚMa" — *. 1«, 1«, 1T, lś, 29, 
20. P rz y ja łń  — „A c h tu n g
B a n d ite n "  — g. 11, 1*. 1*.
18.30 , 20.30 M łod a  G w a rd ia
— „M ę ż n y  P a k "  — g. 10, U , 
p o ra n e k , seanse n o rm . „T a ­
je m n ic z y  w ra k "  — g. 12, 14, 
16, 18, 20. Ś ląsk — „Z d o b y c ie  
E w e re s tu " — g. 14, 16, 18, 20. 
1 M a j — „A c h tu n g  B a n d ite n "
— g. 14, 16, 18. 20. P o lon ia
— „Ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i"
— g. 14. 16, 18, 20. Ju trz e n k a  

„D7.1Ś w ie czó r g ra m y "  —
g-
d em "

20 K o le ja rz  — „P rz e d  *ą-
-----  —rok— g. 20. W-25 — „U ro k  

sza tana" — g. 14, 18, 18, 20. 
O chota  — „W ró g  p u b lic z n y  
n r  1“  — g. 13,46, 18, 18.18,
20.30. S to lica  — „P le rw w .y  po 
B o g u "  — g. 14, 16, 18, 20.
S yrena  — „N a tc h n ie n ia "  — g. 
14, 16, 18, 20. Tęcza — „S p ra ­
wa d r  W a g ne ra " — g. 14, 18,
18, 20. I .n tn ik  — „P ó łn o c n y  
p o r t"  — g. 17, 18. O lsz tyn  — 
„Z ło d z ie je  ro w e ró w "  — g. 17,
19. Radość — „Z ło d z ie je  ro ­
w e ró w "  — g. 17, 18.

N A  D Z IE Ń  9 W R Z E Ś N IA  1055
(C Z W A R T E K )

P ro  Kram  i  — na fa l i  l « l  m.
P ro g ra m  dn ia  fi.55, 15.26.

W iadom ości 5.05, «.OO. 7.06, T.40, 
12 CK, 18.00 , 20.00. 23.00.

0.10 P o ran n a  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze , 5.30 M u zyka , 6.46 G im ­
n a s tyka . 9.10 P o lsk i«  tańo« lu ­
dowe, 0.3a K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.4fl G im n a s tyka . 7.15 M oza ika  
m uzyczna , 7.45 B łę k itn a  sz ta fe ­
ta, 8.00 K o n c e rt, 8.40 M a x  B u t­
t in g : K o n c e r t F -d u r  op. 72 na 
f le t  z to w . o rk ie s try ,  9 .00 „ Ł o ­
w ic k i  k o g u c ik “  aud. d la  k las  
I I I  i IV , 9.20 N ie m ie cka  m u zy ­
ka  ope row a, '.0.36 M ozaika  m u ­
zyczna, 11.30 M u z y k a  1 a k tu a l­
ności, 12.10 P rze g lą d  p rasy, 
12.15 U tw o ry  w io lon cze low e , 
12.30 Z a k a rp a c k ie  i m o łd a w ­
sk ie  m e lo d ie  ludow e, 13.00 A u ­
d y c ie  dla w al, 13.10 „M ło d z i 
m io z u r in o w c y “  aud. d la  k ó łe k  
m ło d y c h  b io lo g ó w “ , 13.40 P rze ­
rw a , 15.30 „Z a b a w y  1 tańce 
p rz y  g ło ś n ik u “  aud. d la  dzieci, 
16.05 „O  padaczce u d z ie c i“ , 
pog., 15.15 T ra n s k ry p c je  fo r te ­
p ianow e . 18.30 M u zyka  ro z ry w ­
kow a , 17.00 Z życia  Z w ią z k u  
R adzieck iego, 17.30 „O d  Ł ęczy­
cy  a* do R aw y“  — w iązanka  
m e lo d ii lu d o w y c h , 18.00 U tw o ­
ry  sk rzyp co w e , 18.20 K o resp o n ­
denc ja  z za g ra n icy , 18.35 „ S y l­
w e tk i k o m p o z y to ró w “  — Jan 
B rahm a, 1P.40 R ad iow a S pó ł­
d z ie ln ia  S a ty ryczn a , 20.30 K o n , 
ce rt życzeń d la  wari, 21.00 Od­
p ow ie dz i Kali 40. 21.12 U lu b ie ­
n i p iosenkarze , 21.40 R eportaż 
lite ra c k i,  22.00 M u zyka , U .90 
M u zyka  taneczna.

Będziemy zwiedzać
czeskie

T  a t r y
PRAGA. 0 września 1955 r.

fx dp i sana została w P radża 
umowa między rządem Repub­
lik i Czechosłowackiej a rządem 
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej w sprawie pograniczne­
go ruchu turystycznego. Umo­
wa um ożliw i turystom  czecho­
słowackim  i polskim  wzajemne 
zwiedzanie pogranicznych te­
renów tatrzańskich na podsta­
wie specjalnych przepustek tu ­
rystycznych.

Gwałtowna
b u r z a

nad południową 

i środkową Polską
6 bm. w  godzinach wieczór 

nych nad szeregiem miejsce 
wośd w  południowej I środko 
w ej części k ra ju  przeszła gwał­
towna burza połączona *  czę­
stym i, s ilnym i wyładowaniam i 
atmosferycznymi. W nlcktóryc! 
miejscowościach burza wznieciła 
pożary, które w  większości w y­
padków zostały szybko ugaszone.

W W arszaw ie  b u rza  n ie  w y rz ą ­
d z iła  p ow ażn ie jszych  szkód. Na 
s ku te k  a w a r ii w  E le k tro w n i P rusz­
k o w s k ie j l  p rz e rw y  w dostaw ie  
p rądu  w s trz y m a n y  b y ł ponad go­
dzinę  ru ch  na l in i i  E K D . K ó w n ie i 
na s k u te k  w y ła d o w a ń  a tm o s fe rycz ­
nych  w sieć e le k try c z n ą  M P K  na» 
s tą p iła  oko ło  2-godztnn& p rze rw a  w. 
ru c h u  tra m w a jo w y m . •



Z Julianem 
Neudingiem

konkursach 
P K O l .
O sta tn io  o t r a y m a l ł t o f  »aa-

r « f  l i f t ó w  od  naszych  c z y te l­
n ik ó w . k tó rz y  proszą  o kU ka  
szczegółów  d o ty c z ą c y c h  p ra c y  
k o m is j i  k o n k u rs o w e j. In n y c h  
in te re s u je  Jak d łu g o  będą o r ­
gan izow ane  k o n k u rs y ; na  ja ­
k ie  ce ie  przeznacza  ale fu n ­
dusze uzyskan e  a w p ły w ó w  
itp .

In fo r m a c ji  u d z ie la  nam  
p rz e w o d n ic z ą c y  k o m is j i  k o n ­
k u rs o w e j P K O l — J u lia n  N tu -  
d ing .

— O p o p u la rn o ś c i k o n k u r ­
sów P K O l n ie  m a p o trze by  
m ó w ić . N aszych  c z y te ln ik ó w  
in te re s u je  je d n a k  k ie d y  bąda 
zo rga n izow a ne  „o ś ro d k i k o n ­
k u rs o w e “  w  p o zo s ta łych  w ię k ­
szych  m ias tach  w  k ra ju ?

— Ja k  w ia d o m o  ta k ie  „o -  
ś ro d k i"  p o w s ta ły  j u i  w  Lod z i, 
W ro c ła w iu  i  StalinogTOdzie. 
Jednakże  poza Ł o d z ią  m iesz ­
k a ń c y  p o zo s ta łych  d w ó ch  o- 
ś ro d k ó w  n ie  w y k o rz y s ta l i  — 
c h w ilo w o  — t«&o udogod­
n ie n ia . W iększość k u p o ­
nów  i  ty c h  te re n ó w  była  
n ad sy ła na  bezpośredn io  do 
W arszaw y, W  ka żd ym  razie  
s ta ra m y  się o dalsze u s p ra w ­
n ie n ie  “ nasze j p ra c y . J u i  w  
p a ź d z ie rn ik u  pow sta n ą  „o ś ro d ­
k i  k o n k u rs o w e ”  w  K ra k o w ie  
i  G dańsku .

— C zy  k o m is ja  ko n ku rso w a  
ma z a m ia r o rga n izow a ć  k o n ­
k u rs y  po za koń cze n iu  ro z g ry ­
w ek  p iłk a rs k ic h  w  k ra ju ?

— T a k , k o n k u rs y  będą o r­
gan izow ane  do końca ro k u . 
O be jm ą  one ta k ie  z im ow e 
d y s c y p lin y  »po rtu . K o n k u rs y  
o rga n izow a ne  będą co dw a t y ­
godn ie .

— C orsa w ię c e j m ó w i się o 
p ro je k c ie  zo rga n izow a n ia  w  
k r a ju  b iu ra  to ta liz a to ra  sp o r­
tow ego. Czy obecne k o n k u r ­
sy m a ją  s ta n o w ić  za lążek to ­
ta liza to ra ?

— T a k  Jest. Za zgodą p re ­
z y d iu m  K o m ite tu  O lim p ijs k ie ­
go czyn io n e  są w stępne  k ro k i 
zm ie rza jące  do p rzeksz ta łce ­
n ia  obecnych  k o n k n rs ó w  w 
„ to ta l iz a to ra ” . O b ją łb y  on 
w ów czas co tyg o dn iow e  mecze 
p iłk a rs k ie . W ed ług  w sze lk iego  
p raw d o po d o b ie ńs tw a  to ta liz a ­
to r  pow stan ie  Już i  p oczą t­
k ie m  now ego ro k u .

— N a ja k ie  cele przeznaczo­
ne są fundusze  uzyskan e  z 
w p ływ ó w ?

— J u t  sama nazw a „K o n k u rs  
Po lsk iego  K o m ite tu  O lim p lJ - 
sk ’ e *o ”  w skazu je , te  g łó w n y m  
celem  o rg a n iza to ró w  k o n k u r ­
su Jest zna lez ien ie  części fu n ­
duszów na p rz y g o to w y w a n ie  
czo łow ych  sp o rto w có w  p o ls k ic h  
do O lim p ia d y . M In . d z ię k i 
w p ły w o m  z k o n k u rs u , k a d ra  
o lim p ijs k a  m a za pew n ioną  s ta ­
łą  op iekę  le k a rs k ą , tre n e rs k o -  
in s tru k to rs k ą  i tn .  T rzeba  Jed­
nak  w y ja ś n ić , te  z p ie n ię d zy  
ty c h  m u s im y  p o k ry w a ć  ta k ­
że w y d a tk i zw iązane z o rg a ­
n iza c ją  k o n k u rs u . A  w ięc  50 
p roc . z ogó ln e j k w o ty  w p ły ­
w ów  p rzeznaczam y na n a g ro ­
d y  I  1 n  stopn ia . Z  pozosta ­
ły c h  50 p roc . trze b a  op łac ić  
m . in . „R u c h ”  za ro z p ro w a ­
dzanie znaczków  i k u p o n ó w  — 
12 p roc ., p o d a tk i — 3 p roc ., 
in n e  w y d a tk i — I  p roc . T a k  
czy inacze j u d z ia ł społeczeń­
s tw a  w  p rz y g o to w a n ia c h  na­
szych sportow ców  do Ig rz y s k  
O lim p ijs k ic h  znaczn ie  odeiażs 
budże t P aństw a, w  ogóle zaś 
s ta w ia m y  sobie za ce l abv  k o ­
szty  p rzygo tow a ń  do O lim ­
p ia d y  p o k ry ć  z fu nduszów  u - 
zyskanych  w  k o n k u rs a c h .

— A  propos nagród, w  Ja­
k im  czasie po og łoszen iu  w y ­
n ik ó w  k o n k u rs u  zw yc ię zcy  o- 
t rz y m u lą  nagrody?

— M n ie j w te ce j w  dwa t y ­
godnie po ogłoszeniu o f ic ja l­
nego k o m u n ik a tu . Czas ten 
re z e rw u je m y , sobie na d o k ła d ­
no sp raw dzen ie  ku po n ó w , k tó -  
re  „ w y g r a ły ”  i  ew e n tu a ln e  
re k la m a c je .

— N a k o n ie c  Jeszcze Jedno 
p y ta n ie . K ie d y  g ra m y  w  na- 
s tę p n vm  ko nku rs ie ?

— Za  3 tyg o d n ie , w  dn iu  
2* w rześn ia . K o n k u rs  o be jm ie  
1? spo tkań  p iłk a rs k ic h  z m e­
czem  W ęgry  — ZSRR na 
czele.

R ozm a w ia ł; R Y S ZA R D  ZD E B

N a re p ro d u k c ji  p oda jem y 
dwa now e zn aczk i pocz ty  O r­
g a n iza c ji N aro d ó w  Z jednoczo­
n ych . Znaczek w a rto ś c i 3 cen­
tó w  jes t k o lo ru  k a rm in o w e g o , 
a w a rtośc i 3 centów  k o lo ru  
n ieb iesk iego . O Da zn aczk i o

Refleksje po trójmeczu

lekkoatletycznym juniorów

Je dn a ko w ym  ry s u n k u  p rzed ­
s ta w ia ją  i r o n to n  gm achu  o 
sześciu  k o lu m n a c h , p rz y  czym  
k o lu m n y  te  sk ła d a ją  się z l i ­
te r : „U N E S C O " — O rg a n iza c ja  
N a ro d ó w  Z je d n o czo n ych . Na 
znaczkach  um ieszczono n a p i­
sy  w  Językach : a n g ie lsk im , 
c h iń s k im , fra n c u s k im , ro s y j - 
s k im  1 h iszp a ń sk im . Z n a czk i 
m a tą  w y m ia ry  26 m m  x  40 
m m  i *4  p e rfe ro w a ne .

D r  Z y g m u n t K o n a rz e w s k i

1 OPIEKI TRENERÓW

U
WCIĄŻ BRAK...

w ie lką  nadzieją 
na przyszłość m ło­
dzi lekkoatlec i o- 
puszczall K raków  
po trójm eczu P o l­
ska — CSR — Ru­

m unia. Nasza młodzież ma się 
x czego cieszyć. Wyszła ona. 
przecież z bardzo ciężkiej p ró­
by obronną ręką, wygra ła  n ie­
oczekiwanie mecz z s ilnym i 
przeciw n ikam i z dużym za­
pasem punktów, zapisując nad­
to na swe konto aż 1Ó re ko r­
dów Polski jun io rów .

Może nie w racalibyśm y po­
nownie do trójm eczu, gdyby 
nie pewne fak ty , k tó re  rzuc iły  
spory snop św iatła  na niedo­
ciągnięcia ja k ich  nie ustrzega- 
m y się w  pracy wśród m ło ­
dych zawodników.

Z w y c ię s tw o  naszych  Ju n io ró w  
u m a i n a la ły  Jako n ie w ą tp liw y  
sukces. M ó w iło  się o n im  z d u ­
żą dozą o p ty m iz m u . C ieszy ło  
w s z y s tk ic h  przede  w s z y s tk im  to , 
te  nasi J u n io rz y  rosną  ną  do-
h ry c h  następców  sw ych  s ta rszych  
ko le g ó w . W raz z ra d o sn ym i 
p rz e ż y c ia m i n a w ie d z a ły  n a , Jed-

Humor

należ, 1 sm u tn o  m y l i ł .  14*1« nam  
tu  o d w ie  rzeczy , Po p ie rw sze  
w  tró lm e c z u  w ysz ło  na  ś w ia tło  
dz ienne, że w  w ie lu  k o n k u re n ­
c jach , k tó re  uchodzą  u nas z a 
s iln e  — Jak n p . oszczep — oprócz 
je d y n e j W o jta s z e k  n ie  m a m y  
a b s o lu tn ie  zaplecza. U w id o c z n iło  
się Jaskraw o , te  p rócz  Szelesta 
z o szczep n lkam l n ik t  w ie c e j n ie  
p ra c u je .
Po w tóre eza<mą plamą do 

dziś są — podobnie jaik u se­
n iorów  — skoki wzwyż i po­
zostałe rzu ty : ku la  i  dysk. 
W prawdzie od czasu do czasu 
w y łan ia ją  się jaśniejsze punk­
ty  na m iarę Sankowskie j i 
P iątkowskiego (jun io rzy star­
tu jący już od dłuższego czasu 
w  konkurencjach seniorów'). 
Po osiągnięciu jednak pewnej 
granicy rzutu, młodzież ja k  za­
czarowana staje w  m iejscu i 
ani rusz dalej. Gdzie leży tego 
przyczyna?

— J u t  sam a n ie  w ie m  Jak m am  
tre n o w a ć  — u s p ra w ie d liw ia  *'e 
rozża lona  B in k o w s k a , C zuje , 
m o g ła b y m  rzu cać  o w ie le  le p ie j,  
a le  m am  b ra k i te ch n iczn e  1 w 
żaden sposób n ie  m ogę s k o o rd y ­
now ać tru d n e g o  zestaw u ru c h ó w  
p rz y  w y rz u c ie , g ub ię  sle, Jeśli

M łoteczka CSR Vobondlova 
zapytana o rw ó j tren ing  po­
wiedziała:

— M a m y  w  CSR ś w ie tn y c h  t r e ­
n e ró w  od rz u tó w . W ty c h  w lec  
k o n k u re n c ja c h  s to su n kow o  szyb ­
k o  Id z ie m y  w  p rzód .

W iele ciekawych rzeczy do­
w iedzie liśm y się w  czasie t ró j­
meczu, re fleks je  krzyżow ały 
się w  m iarę coraz to nowych 
niespodzianek, których autora­
m i by li m łodzi zawodnicy ja k  
Karcz (7,02 w  skoku w  dal) 1 
bohater zawodów — lS -le tn i 
Kow alczyk tr iu m fa to r biegu na 
800 1 1500 metrów'. Kow alczyk 
np. więcej boksował, gra ł w  
p iłkę  aniżeli biegał (bez opie­
k i trenera), ostatn io dopiero za­
czął solidnie biegać i szybko o- 
siągnąl nieprzeciętną klasę. 
Pytanie teraz: czy chłopiec bę­
dzie się dale j rozw ija ł?  Chęci 
na pewno ma, ale mieszka w 
Gnieźnie... gdzie nie ma w  ogć. 
le trenera, nawet najniższej 
klasy.

W  czasie w ym iany  doówied-
czeń ja k im i d z ie lili się trene-

Bułgarzy
udziałwezmą 

w X II Wyścigu 
Dookoła Polski

J UŻ zn dwa tygodnie, bo 21 
września br. w  Gdyni star-

ter da znak do rozpoczęcia XT1 
Kolarskiego Wyścigu Dookoła 
Polski. Odbędzie się on w  te r­
m in ie  późniejszym niż w  la­
tach ubiegłych. Meteorolodzy 
pro roku ją  jednak piękną je­
sień, tak  że pogoda nie sprawi 
chyba przykrych niespodzianek.

L is ia  zgłoszeń polskich za­
w odn ików  jest Już zamknięta. 
Poszczególne piony sportowe 
zgłosiły drużyny złożone z 6 
zaw'odników każda:

1. CRZZ
2. CW KS
3. G ward ia
4. S ta rt 
5 LZS

AZS

36 kolarzy 
18 kolarzy 
12 kolarzy 
6 kolarzy 
6 kolarzy 
6 kolarzy

poprawia

rekord świata
che« p o łą czyć  e le m e n t s iły  * „  „  , i . .
b ły s k a w ic z n y m  o b ro te m . G d yb ym  r z y  R u m u n i i ,  C S R  i P o ls k i  z y -

Przygoda w  basenie
Ryn. Ba rzenow a

się tego n a u czy ła , p ra c o w a ła b y m  
o w ie le  le p ie j.
Ciekaw ie rów nież m ów iła  o 

sobie ju n io rka  Furm aniak.
— S ko czy ła m  150 cm , a le  to  

m n ie  w ca le  n ie  zadow a la . O m a­
ło  oczu n ie  w y p a trz y ła m , gdy 
p od g ląd a ła m  R u m u n k ę  Balasz, 
k tó ra  z p rze d z iw n ą  le k ko śc ią  
p rzech o d z i pop rzeczkę . T re n u ję  
zu p e łn ie  sama. O trz y m u ję  ty lk o  
p isem ne p la n y  tre n in g ó w , ale 
p rze c ie *  k o n k u re n c je  te chn iczne  
w y m a g a ją  czegoś w ię c e j a n lźe l! 
p a p ie rk a , k o n ie c z n y m  Jest, aby 
k to ś  z w ra c a ł baczn ie jszą  uw agę 
na » ko k i, p o p ra w ia ł s ty l.  A le  
k to ?  M ieszkam  poza R ta lln o g ro - 
dem . o tre n e ra c h  sp ec ja lis tach  
od s ko kó w  n ic  n ig d y  n ie  s łysza ­
łam , p ow ie dzc ie  k to  Jest w  P o l­
sce na jle pszy?
Dla porównania spyta liśm y 

i Rumunkę Balasz o Jej drogę
do sukcesu.

— S koczność w y ro b iła m  sobie 
w  d z ie c iń s tw ie . M ieszka łam  w 
te re n ie  p a g ó rk o w a ty m , gdzie  Ja­
ko  m a ła  d z ie w c z y n k a  zm uszona 
b y ła m  p rz e s k a k iw a ć  ro w y , d o ły . 
B a w iły ś m y  się często w  „g o n io ­
nego”  1 trze b a  b y ło  n ie  lada z rę ­
czności, a b y  w  czasie ta k ie j  za­
baw y n ie  w paść w  dó ł. K arie rę , 
sportow a  zaw dzięczam  je d n a k  
S o e te row i, k tó r y  o d k r y ł  m n ie  w 
szko ło  l  z m ie jsca  za op ie kow a ł 
się m ną Pod je g o  o k ie m  o s ią ­
gam »tale coraz lepsze re z u lta ty . 
T a le n t w ła s n y  1 d o b ry  tre n e r 
to .w m u ro w a n e  pow odzen ie .

wo dyskutowano nad »prawą 
młodzieży I pracy wśród niej.

Bardzo zresztą znamienną 
wypowiedź usłyszeliśmy w  po­
gawędce z m łodym  trenerem 
Krzesińskim , by łym  skoczkiem 
o tyczce. Opowiadał on m iano­
w icie, że rzeczywiście z trene­
ram i specja lizu jącym i się w 
skokach jest u nas bardzo.kru­
cho. .lako żywy przykład przy­
toczył swoją żonę (znaną za­
wodniczkę — Duńską) z k tó ­
re j talentem w  skoku wzwyż 
liczono się już  od dawna.

— P o s ta n o w iłe m  w y e p e c ja ll-  
zowTać się w* »kokach  — m ó w i 
K rz e s lń s k i. N a ra z ie  p ra c u ję  nad 
p od n ies ie n ie m  poz io m u  sp o rto ­
wego s w o je j *o n y , choć w  se kc ji 
m am  17-Je?niego Ju n io ra , k tó ry  
Ju* dziś skacze 17* cm . Zonę 
m o ją  s z y k u ję  na 170 cm . W yso ­
kość tę p o w in n a  osiągnąć z po ­
czą tk ie m  p rzysz łego  ro k u ! .. .

w kuli 
16.29

M O S K W A , Na zaw odach le k k o ­
a tle ty c z n y c h  w  L e n in g ra d z ie  Ty- 
h tna  p o p ra w iła  na leżący do n ie j 
re k o rd  (¡w iata w  p c h n ię c iu  k u lą  
u z y s k u ją c  16.29 m . W y n ik  le n  Jest 
o i  cm  lepszy  ort pop rze d n ie g o  re ­
k o rd u .

Jedną * atrakcyjniejszych
l  przyjemniejszych  fo rm  
spędzenia ur lopu są wcza­
sy campingowe prowadzo­
ne przez P TTK.  Ośrodki 
campingowe rozrzucone w  
malowniczych okolicach 
k ra ju  cieszą się w  b. roku  

dużą popularnością.
Na zdjęciu: w  ośrodku 
campingowym w  Jastarni.

C A F i to t .  K oeyearz

M iędzy 84 zgłoszonymi po lski­
m i kolarz-ami zna jdu ją  się 
wszyscy na jbardzie j znani, ja k  
K ró lak , K lab ińsk l, W ilczewski, 
G rabowski itd . W X I I  Tour de 
Pologne weźmie także udział 5 
kolarzy bułgarskich. Prowadzi 
się również roz.mowy na tem at 
udziału kolarzy norweskich i 
fińskich. Kolarze innych państw 
nie mogą przyjechać ze wzglę­
du na rozgrywane u nich w yści­
gi, ja k  np. toczący się obecnie 
Wyścig Dookoła NRD.

Trasa tegorocznego wyścigu, 
w  porów naniu z poprzednim, 
została skrócona. Wynosi 1576 
km, podzielone na 10 etapów. 
Teren jest bardzo urozmaicony 
— od płaskiego do bardz-o gó­
rzystego. Naw ierzchnia na ogół 
bardzo dobra.

X I I  Tour de Poiogne pow i­
nien przynieść niejedną nie­
spodziankę — coraz więcej m ło­
dych, m nie j znanych kolarzy, 
pragnie ł  us iln ie  pracuje nad 
tym . by sięgnąć po palmę 
pierwszeństwa. Czy system

Z ostatniej chwili

Zdaniem naszym przytoczo­
ne uwagi — stwarza ją grunt, 
aby problem am i ju n io rów  za­
jąć się głębiej. One bowiem 
w  dużej mierze decydują ja k im  
za k ilk a  la t będzie nasz sport 
I jak ie  w nim  będziemy m ie li 
w yn ik i.

M. B IL S K I

W ARSZAW A, (in f. wt.). Do
w to rku  wieczorem spośród
1.600.040 kuponów nadesła­
nych na 7 konkurs PKO l ko­
m isja  konkursowa „odnalazła“  
już  ponad 20 kuponów bezbłęd­
nych i  ponad 600 z jednym  błę­
dem.

Do c h w ili obecnej sprawdzo­
no już ok. 60 proc. ogólnej 
liczby nadesłanych kuponów. 
Zakończenie sprawdzania
wszystkich kuponów spodzie­
wane jest we czwartek. Być 
może, iż w p ią tkow ej prasie 
porannej podane będą o fic ja l­
ne w y n ik i konkursu, (zd.)

rozgrywania takiego 
również w  konkurencji u r ­
nowej u ła tw ia  im  ree ia» '  
tych zamierzeń — to , 
sprawa. Do nie j wrócimy 
nak chyba po wyścigu. Zn»

A  o to  J *k  będą r r r . e b l i ^ b  £ £
szczególne e tapy 
ofcoła P o ls k i

X IT  w yścigu

I  E T A P  <21.1X1
G D Y N IA  — B Y D G O S m C * „  g tf 

ftsVi®*
p rao* TcxeW j G n iew ,
de .  S ta r t ko*n carowy z*  i *
K o ś c iu s z k i w  G d y n i — 1,1 *  9Ú
S ta d io n ie  K o le ja rz a  — 
k m  p rzed  m etą  p u n k t o^zy 

I I  E T A P  (22.IX )  ö
B Y D G O S Z C Z  — P O Z N A N * %1Ą1«

prr.e * S zub in , 
rządz. S ta r t h o n o ro w y  Da 
W o lności w  B ydgoszczy  ~~ 
na S ta d ion ie  S ta ll w  po*na*tfU*

Żnin, 9 ^Onlesno.

I I I  E T A P  (23.IX )  . „ a 
P O Z N A  N — Z IE L O N A  O O*1

prze® Stęszew, Grodjslak, ,,v<>l?or,r 
K a rgo w ą , S u lechów . S ta rt ń®* 
w y  ko to  now ego  Rn tusza ' u 1  
zn an iu  — m eta  S tad ion  
Z ie lo n e j - G órze.

IV  E T A P  (24.IX )  _  tfVlA 
Z IE L O N A  G Ó R A  —

g ó r a  l5Z ótf,
przez N ow ą  Sól, Ko-rzdC ^  
Szprotaw-ę, Bolesławiec,
S ta rt h o n o ro w y  k o ło  gm achu ^  
P Z P R  w  Z ie lo n e j G órze  -~ 
S tad ion  U n i i  w  J e le n ie j 

25 W R Z E S IE Ń  — D Z IE Ń  v v  
C Z Y N K U .

V  E T A P  (26.IX )
J E L E N IA  G Ó RA SOCtiJj

135 te-yniw
przez P rze łęcz  K o w a rs k ą , c*
ną G órę, W a łb rzych ,
Ś w id n icę . S trze lce . S ta r t n̂ ta w 
w y  na p la cu  B o les ław a 
J e le n ie j G órze  — m eta  na & 
n ie  C W K S  w e W ro c ła w iu .

V I  E T A P  <27.IX !  . li? i(27.IX )
O PO LE 1* '

Jo rd a n ó w , Z ą b k o w ic ^
W R O C ŁA W  — O PO LE

przez ........... .............. .—  nt„-
kó w , Nysę. N ie m o d lin . S ta r * 
ro w y  sp rzed  R atusza w e _  v  '^16' 
w lu  — m eta  na S ta d ion ie  
nych  w  O po lu .

V I I  E T A P  (28.1X1 
O P O I.E  — K R A K Ó W  „S o riO "'

przez. S trze lec . B y to m , C ? U ic * . 
S t-a llnogród, S zop ien ice . *
,-e. C hrzan ów . S ta r t ho-nen7̂  n j  
p lacu  A n u l i  C ze rw o ne j w . m  tę
-  m e ta  na to r  ze ko larsW jT  
S ta d io n ie  S p a rty  w  K r a k i " ' 
k m  od  s ta rtu . 4 k m  ?-*
— p u n k t o d ty w e z y .

V I I I  E T A P  (29.1X1 J
K R A K Ó W  -  Z A K O P A N ® , gM

przez M yś len ice , N o w y  T ®T*cin J .  
h o n o ro w y  na p la cu  8 « .  u  ork®“1 
K ra k o w ie  — m e ta  Stadion 
w  Z a kopanem . „  o p l ’ l r

39 ty U Z E S N IA  — D Z IE o 
C Z Y N K U .

IX  E T A P  (1.X) 
Z A K O P A N E  — K I » Cc*«S

p rze *  K ra k ó w , J ę d r te ) * j i ' . , r dü J f  
n y . M e ta  na  S ta d ion ie  sta tekGW<
K le lo a ch , ca 150

w y je ż d z te  z wodzi»*»przy
p u n k t odżyw ozy . 

X  E T A P  (2.X) 
K IE L C E

E T A P  _ « » •- A K S * A W A  m
W v

brzegi, *'**'"•' młp,iĘm 'vl/Uf,
«*, "Ü ^pu nk t
S ta rT *h o n o ro w y  l  p lacu
Start L . .........  Kielcach. Z » ^ » *

się «'Tą
S ta lin g ra d u
n ie  w y ś c ig u  odbędzie  
S ta d io n ie  CWKS albo 
le d a .

V e ^

m m

Znaczki

P O C Z T O W E

m ó w i ą

■ A F O W IA D A L I
gazetach, że bę 
dzie to pismo 
n o w e .  W zapo­
w iedzi była ty lko  
część prawdy. 

Pismo zachowało swój daw­
ny ty tu ł:  „P oprostu“ . U czyn i­
ło bardzo słusznie ze względu 
na swoje bogate tradyc je  bo­
jowe. Lecz kiedy m ów ię „część 
p raw dy", mam na m yś li nie 
ty lko  ty tu ł. W ciągu m in ione­
go pó łtora roku zespół „P o­
prostu" ro b ił w ie le  w ys iłków , 
aby na łamach pisma tw orzyć 
praw dziw y obraz naszego ży­
cia — rojącego się k o n f lik ta ­
m i na tu ry  m ora lne j, ideowej 
i  po lityczne j, pełnego napięcia 
i dram atyzm u.

'W tym  czasie obraz ten je ­
szcze p o k ryw a ły  czerwone, 
błyszczące i  g ładkie  p łachet­
k i  lak ie ru , tu  i  ówdzie p ra w ­
dzie p rzy ta rło  ostre kanty, 
gdzie indzie j p rzy lizano bun­
towniczą głowę bohatera re ­
portażu, a bohaterce, n im  u- 
kazano ją  na łamach — kaza­
no wykonać grzeczny dyg i 
dłonie ułożyć w  m a łdrzyk. A  
jednak coraz częściej pismo 
„zdobywało się na odwagę". 
■Widać było, że w  samym ze­
spole redakcyjnym  powoli, 
lecz stale przezwycięża się 
chorobę la k ie rn ic tw a  i Jedno­
stronność argum entacji, że 
miejsce apodyktycznych nie­
raz i dogmatycznych s tw ie r - 
dzeń 1 rozstrzygnięć zajm uje 
dyskusja, poszukiwanie i rze­
czywista walka o te rozstrzyg­
nięcia.

„P oprostu" leczyło się % 
choroby, k tóra dotknęła za­
rów no prasę i inne form y 
propagandy, jak  i  lite ra tu rę , 
m alarstwo, f ilm  i teatr.

Pismo, k tóre teraz bierzemy 
do rąk  jest pismem wyrosłym  
z najlepszych swoich trądy - 
c ji — są to również tjadyc je  
przezwyciężania chorób.

Dawne, jeszcze przed dwo­
ma miesiącami ukazujące sj£ 
„P oprostu" było  pismem ątu- 
denlów  — ograniczającym  w 
zasadzie .w o ją  problem atykę 
do uczelnianych środowisk. 
N o w e  „Poprostu“  posze

w  f pod trzema gw iazdkam i za­
m iast ty tu łu  — zamieszczono 
nie jako program ow y a rty k u ł 
wstępny, zaczynający się od
słów:

„ Jesteśmy grupą zapaleń­
ców... Ludźmi, którzy nie po­
t ra f ią  nie wtrącać się we 
wszystko,  co się wokół nich 
dzieje. Jesteśmy grupą nieza­
dowolonych,  —  chcielibyśmy  
więcej, niądrzej  i lepiej".

W ieczny niepokój, gnający 
naprzód, nakazujący poszuki­
wać rzeczy nowe i trwalsze 
nad to, co się zdobyło, co już 
jest — wieczne niezadowole­
nie, k tó re  każe ulepszać — to 
uczucia tw órcy. Uczucia p rzy-

cenianla odbiorcy sztuki, jak
to Jest w  wypadku Ć w iertn i. 
A le  fa k t poszukiwań tw ó r­
czych, niepokoju, niezgody z 
zastaną rzeczywistością — 
jest n iew ą tp liw ie  twórczym  
faktem.

„P oprostu" w  tym  p ie rw  - 
szym numerze, k tó ry  cały n ie­
jako wyraża program  „g rupy 
niezadowolonych zapaleńców"
— jest zaczepne, zadziorne i 
dociekliw e, swobodne w  tonie
— co nie przeszkadza mu być 
pryncypia lnym  — że użyję tu 
słowa uznanego n iem al ta  
skompromitowane.

Konsekwencje poszerzenia 
kręgu odbiorców pisma są

k ry ć  prob lem " i  zarejestrować
jego istn ien ie na łamach p is­
ma. Zadali sobie tru d  poszu­
k iw an ia  przyczyn i rozwiązań 
— i  czyn ili to w raz z bohate­
ram i swego reportażu. Boha­
teram i, którzy potencjalnie 
są zarówno rew olucjonistam i, 
ja k  i Obłomowami. Po to, by 
bohaterow ie ci sta li się re - 
wo lucjon istam i, potrzebna im 
jest pomocna dłoń p a rtii, k tó ­
ra m usi wykorzystać ich dob­
re chęci 1 m ożliwości dla swo­
jego przeobrażającego dzia ła­
nia. Potrzebne jest ożywienie 
ich życia towarzyskiego, k u l­
tura lnego, inte lektualnego.

T ak oto w  Brzozowie zro -

w y — Ich właściwe miejsce
w  życiu. -

Zgodnie z zapowiedzią p ro ­
gramowego a rtyku łu  redakcji 
w  tym  pierwszym  numerze 
nowego „P oprostu" praw ie  nie 
ma a rtyku łó w  o le tn ie j tem ­
peraturze. Z pewnością do bo­
jow ych, udanych pozycji tego 
num eru zalicza się a rty k u ł 
Jerzego Kossaka „Czy ty lk o  
oportun izm ?“  — d o c ie k liw y ’ 
głęboki, bogaty w  argumenty, 
podobnie ja k  a rty k u ł K rzysz­
tofa Pomiana „Ś m ierć n « - -  
w ledzlom “ — anaH7-uh»ęv 
przyczyny ubó,tTf a„ , . c h 
‘w iedzy o nauce w  .
chodnich, stw ierdza jący p-

katolickich uczonych i  wygło- 
szenia m ało m ówiących dla 
czyte ln ika p a r u  uwag — zda- 
|e się świadczyć o nieśmiało­
ści. N iew ą tp liw a  erudycja Ja­
nusza Kuczyńskiego wskazuje, 
t e stać było  i  je go .i pismo na 
p o d je c ie  dyskusji z L ic h n ia ­
k iem  nie ty lko  na prze ta rte j 
j u ż  drodze w  dziedzinie p o ll-  
t j 'k i,  ale również w  dziedzi­
nie filo zo fii. W  praw dziw e j, a 
więc problem owej dyskusji f i ­

lozoficznej nie wystarczy ty lk o  
„czynić zadość postu la tow i 
konkretności", zgłaszać dobre 
chęci podyskutowania z L ic h ­
niakiem  i  wzyw ać go, by się 
wypowiedział. L ich n ia k  bo-

Hjffi'l» »—im

n n  o r n o  i !5  S f i f i  ki A í a ”  'S t i  4
i  I  M iä* W ft

E L ł A jr  B LiZ  Si n j r

Pism o m łode j in te lig e n c ji
należne młodości, bez k tórych 
młodość nie ma prawa nazy­
wać się rewolucyjną.

Bow iem :
„... rewolucja to nie prótne  

gadanie, nie przelewanie z 
pustego w  próżne — ale dzia­
łanie, tworzenie. Rewolucja  — 
to  młodość, to ruch; wroga i 
’¡ ¡ i j ej  wszelka martwota,  
j r f t ó j  t skostnienie". 
f  M a n ie  to, ja kb y  podejm u­
jąc zaw artą w  p ro g ra ­
m o w y ^  a rtyku le , wypowiada 
m łody m alarz — Jerzy C w ie rt- 
nia z. prąw$l$iwą pasją, ż a r li­
wością pisząę swoje uwagi dy­
skusyjne na*tem at m alarstwa
młodych.

••¿Je
i Zgcsię z nim  igodzić? Poszukuje 

rzeczy nojjyych — jest w  n ie ­
zgodzie z 1 usta lonym i op in ia- 
m i/p p s z u k u je  w  im ię tworze­
nia sztuki, k tóra lepie j niż 
dzieła stworzone dotychczas 

rza swoją problem atykę i krąg po tra fi w yrazić  naszą współ
odbiorców. Staje się pismem 
m łodej in te ligenc ji.

czesność. K iedy się poszukuje, 
jest możliwość popełniania

Po praw e j stronie kolum ny, 1 błędu, o, choćby błędu niedo-

wldoczna od razu: re p o rta iy -
ści „P oprostu" zaczynają bu­
szować w  terenach dotąd nie­
m al nie odkry tych , a w  każ­
dym razie mało znanych.

Jan Czyński i  Zdzisław 
Grzelak buszowali w  Rzeszow- 
szczyżnie, w  podgórskim  m ia ­
steczku Brzozów. Z a ję li się 
absolwentam i wyższych szkół, 
k tó rzy  osiedli w  Brzozowie. 
B y li niegdyś zapaleńcami, u- 
ważali się za pion ierów. P rzy­
tłoczyła  ich małomiasteczko - 
wa nuda, zniechęciły trudno - 
ści, p rzy tłoczy ła  n ieprzyjaźń 
tych, co to dawno już s trac ili 
złudzenia i  chęć „potrząsania 
nowości kw ia tem ". Wreszcie 
i szczypta oportunizm u w  
nich samych, b rak w y trw a ło ­
ści i odwagi działania z roz­
machem — spraw iły , że po­
częli trac ić  perspektywę, za­
pominać o obowiązkach „o f i­
cerów re w o lu c ji“  i  przeista - 
czać się pow o li w  leniwych 

i Obłomowów.
Reportażyśd nie pojechali 

I do Brzozowa po to, by „od-

dzil się K lu b  M łodej In te li­
gencji- Reportażystom starczy­
ło w iedzy i odwagi, by z ja w i­
sko uogólnić. Tak oto zrodził 
się apel do w szystkich m ło ­
dych in te ligen tów  w  pow ia - 
tow ych miasteczkach k ra ju  
o organizowanie k lubów , w  
k tó rych  będzie się dyskuto -
wać o p e rsp e k tyw a ch  rozw o­
ju  m edycyny i  agrotechm ki 
w  zw iązku z postępami badan 
nad poko jow ym  w y k o rz y s ta ­
niem  energii atomowej, tań­
czyć ro zm a w ia ć  o książkach, 
obrazach i  a rtyku łach , re d a ­
gować audycje dla rad iowę­
zła i  pisać a rty k u ły  do pow ia­
tow ej gazety.

Św ietny, choć z pewnością 
n iena jlep ie j napisany, Jest 
ten reportaż o ty tu le  „Z iem ia 
obiecana“  — odkrywczy, o- 
fensywny. Jego ideowa tem ­
peratura pochodzi w łaśnie 
stąd, że ukazuje życie zm ie­
niające się, że polem izuje z 
postawą ju trze jszych Obłomo­
wów  i ukazuje im  perspekty-

sk i stan naszej po lem ik i f i ­
lozoficznej * im peria lizm em  
i  wskazujący na potrzebę i 
m ożliwości zmian w  te j dzie­
dzinie.

„Poprostu“  w  tym  samym nu 
merze przystępuje do po lem iki 
z idealizmem — ściślej m ó­
wiąc z n iek tó rym i filo zo ficz ­
nym i pom yłkam i Zygm unta 
Lichniaka, k tó ry  ja k  ogólnie 
wiadomo jest obok Bolesława 
Piaseckiego najgłośniejszym  u 
nas teoretykiem  społecznie po­
stępowego kato licyzm u.

A r ty k u ł Janusza K u c z y ń ­
skiego, aczkolw iek założeniem 
jego jest polem ika filo zo ficz ­
na — ja k  wskazuje w yb rany 
przez niego ob iekt ataku k ry ­
tycznego, m ianow ic ie  prze - 
m ów ienie L ichn iaka  „K ilk a  
słów o zasadzie w ie lośw ia to - 
poglądowości“  — nie prowadzi 
je j konsekwentnie. O ile  do 
przy jęc ia  jes t rozdniał „ k r y ­
tyka  pewnej k ry ty k i“ , o tyle 
rozdzia ł d ru g i ograniczający 
się dc w ym ien ien ia  k ilk u  dzieł

w iem  w ypow iedzia ł się — nie 
raz i  n ie dwa. Trzeba m u od­
powiadać, zamiast pytać go 
„w  czym w  dziedzinie ideo lo­
g ii różn i się współczesny ka­
to licyzm  od tradycy jne j o rto ­
doksji? “ .

Podobnie jest z artyku łem  
Agnieszki Osieckiej, k tó ra  
„Poem at dla dorosłych“  W a­
żyka, pub likow any niedawno 
w  „N ow ej K u ltu rz e " na po­
czesnym m iejscu — osądza 
jako dar wygodnej ślepoty.

T rudno nie zgodzić się z o- 
gó lnym  osądem Osieckiej.

A le  Osiecka osądza tak  po­
emat Ważyka, bowiem  w ydaje 
je j się, że W ażyk nie w idzi, 
„że to wszystko jest w ie lk i 
fron t, na k tó rym  toczy się o l­
brzym ia, śm ierte lna walka... 
w a lka, w  k tó re j jest miejsce 
poety“ .

W ażyk wie, że to jest w ie l­
k i fro n t i nieraz daje dowo­
dy tego w  „Poemacie dla do­
ros łych". W ażyk w ie, że w  
te j walce jest miejsce poety 
i  p a rty jn ia ka  zarazem. M ów i

w  ostatn im  wierszu „Poelń
tu ": „upom inam y się pa rtią ,’

Osiecka uderza niecelni®- 
m im o to, iż W ażyk w ie, stvz°' 
rz y ł obraz godny oczu W id '  
kiego F ilis tra .

Sądzę, że ze z jaw iskiem  
tystycznym  — a za tak ie  z.ia'  
w iska p rzyw yk liśm y  uważa® 
poematy — nie można pole ' 
m izować wyłącznie na płasz­
czyźnie po litycznej, ja k  
czyni Osiecka, (nieudolnie 
zresztą) pozbawiając się 
ten sposób argum entacji zdol­
nej przekonać czyte ln ika, ż® 
istotn ie „Poem at" Ważyka Jed 
darem wygodnej ślepoty.

B rak ło  Osieckiej te j doclek' 
liw ości, k tó ra  cechuje a rtyku ­
ły  Pomiana i  Kossaka. Brakł® 
je j rów nież po lo tu Lecha 
Stefańskiego, publikującego 
w  tymże num erze ciekawe nie 
ty lk o  fo rm a ln ie  opowiadań.* 
„N ieb ieski pies“ .

A r ty k u ły  Kuczyńskiego i  O- 
sieckiej zdają się wskazywa* 
na pewną jeszcze nieśmiało»® 
polem istów  „Poprostu“ , n i* ' 
śmiałość, k tó re j w  dalszy®" 
num erach pismo pow inno 
wyzbyć, ja k  w yzbyło  się Py '  
b lik u ją c  na swoich łamach 
a rty k u ł Ć w ie rtn i, a także wy* 
śm ienity jego szkic z cykl 
„T w arze“ , opatrzony tytu łem  
„T rudn o  zrozum ieć". Szki® 
ten, obok dw u p ięknych lW r'  
ków  W ito lda  Dąbrowskie?" 
jest najlepszą pub likac ją  p ler'  
wszego num eru „Poprostu“ - 1

M im o pewnych niekonsek - 
wencji, o k tó rych  by ła  m o«'8’ 
p ierwszy num er n  o w  e g 
„P oprostu“  —  am bitny w  za­
łożeniach — sprostał im . J®8 
pismem bo jow ym  i  bogat.''11̂ 
in te lek tua ln ie , pismem n irZi8j 
dowolonych poszukiwaczy 
co ważne — szperających 
życiu, w  gąszczu n ieuro jony 
problem ów i  dram atów, 
to je czytać, w a rto  Je w s P ^  
redagować jako czyte ln ik  . 
w arto  myśleć, bo jest n ł 
czym, uczyć się, dyskutow ' 
z n im  i niepokoić się ja k  0 
się niepokoi. „  „

Będzie to zależn« w
C Ö "szłości nie ty lk o  od nas. 

te ln lków , ale 1 od zespołu^ i j  
dakcyjnego. Niech więc 
„Poprostu” stara się u trz )1 
swój w ysoki lo t. . , « 1

JOZEF LE N A «1
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